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WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, oprócz. Łodzi A okolicy, oddane jast Domowi Handi, L. i E. Metzi i S=ka. 
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Jutro 
po poł. 


Hiljonerzy 


Jutro 


Domy Polskie 


wiecz. 


ów. 


Fabryczny Skład Nadwornej fabryki fortep. i pianin 


C. M. Schröder 


w St. Petersburgu. 
Dostawca. Dostawca. 
BRON ON ZZO 
l CESARZOWEJ MARJI 
CESARZA NIEMIECKIEGO , CESARSKIEGO TOW. MUZYCZ. 


ERLA DUŃSKIEGO oS - KONSERWATORIUM PETERSB. 


LA BAWARSKIEGO 
KK J. © OESARSKICH TEATRÓW 


W. K. SERGJUSZA ALEKSAN- CESARSKIEJ SZKOŁY TEATRAL, 
DROWICZA I MUZEUM PEDAGOGICZNEGO. 


Wyłączna reprozeniacja na Łódź i okolice 
Friedberg i Koc, Łódź, "es 99 


Ceny fabryczne. Sprzedaż za gotówkę i 
na raty od 15 rubli miesięcznie. 
Wyłączna reprezentacja pierwszorzędnych zagranicznych fabryk: 


C. Bechstein gerin. | Fiedrich Chróar wien. 


3. L. DUYSEN, Berlin. 


ROMH1LDT HEILBRUNN, Söhne Weimar. 
ED. WESTERMAYER, Berlin. W. 


HARTMANN, Bertin, 


BRUST KAPS, Dresden. GEBRUDER PERCINA, Schwerin, 

ALBBRT F Zeitz. i inne. 
Gwarancja na 10 lat. 

s= 'żywane instrumenty przyjmują się wzamian. ` =——=emem-— 


Skład nut kompletnie zaasocrtowany we wszystkie utwory pedagogiczna i sezonowe. 
r instrumentów Muzycznych. ULEPSZONYCH GRAMOFONOW i PŁYT 
$ Przyjmuje się zoparen i ik nicą 


Wiełki wybó: 
Struny włoskie gwarantowane. $ 3% 


Sklad sukna i kortów 
Hurwicz i Syn 


Piotrkowska 89. 


Poleca nowości sezonowe 
EF ʻa W bogatym wyborze. s": 


Ceny stałe. Tel. 8-28. 


Jeżeli zalecamy, to 


EZEEWaldseh eschen 


Zadać wszędzie! :: Sklad glówny Pańska 3 


SEBEWON 11-15, 


wągry; 


Specjalista PEL M wenerycz 
nych, skórnych i dróg mo- 
czawyc": 


Dr $. Kantor 


obecnie mieszka 
Pi iotrkowska )6 14 4, róg €wangielickiej 


Telofen (9-41. 


NAJSKUTECUNIEJSZY SRODEK 
nsuwa 


pryszcze, opaleniznę, 
czerwoność twarzy 
i wszelkie plamy 


Pasta do twarzy 


wynalazku apiekarza 


Jana Niwińskiego. 
pia unikwięcia naśladownictwa, każde pudełko 
zaopalrzowe jesi w piombę, na której znaj- 
duja się No 204 | nazwiska wynalazcy 


jan Niwiński. 


Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 


perfumerjach. 


Dzisiejszy numer składa się z 8 
kolumn. 


KALENDARZYK. 


— — 
Piątek, 4 października, 
Dziś: Pranciszka Serafick. 
Jutro: Placyda M. 


DO SMIERCI. 


Przybliż się, blada, przybliż się, cicha, 

Odsłoń twe lica spokojem piękne, 

Ludzkość cię cała z trwogą odpycha, 
Ja się nie zlęknę. 

Mnie myśl o tobie w żal nie owija, 

Ni mnie podj groźny obraz nie nęka, 

Bo ten, kto koniak Szustowa pija, 
Smierci się wcale nie lęka, 


Szydło z worka.. 


„Mądry: polak po szkodzie“ — 


‘przysłowie to nabiera specjalnej traf- 
„ności 


w stosunku do panów reali- 
stów warszawskich, którzy teraz dd- 


-piero przejrzeli i z oburzeniem od- 


wrócili się od endecji... po szkodzie, 
gdyż wątpimy, aby obecnie dało się 
cośkolwiek naprawić, 


"zadowolony, mimo, 


Niedość neo smutnego doświad 
czenia z absolutnej dyktatury ende- 
cji w trzech pierwszych Dumach, nie 
dość, że sobie to stronnictwo zdoby- 
ło patent na absolutne niedołęstwo 
polityczne, nie dość wreszcie dekla- 
racji p. Jarońskiego — trzeba była 
aż całego szeregu haniebnych wystą- 
pień „Gazety Warszawskiej“, trzeba 
było szeregu skandalicznych posie- 
dzeń i przemówień endecji, uwień- 
czonych wysunięciem kandydatury 
p. Romana Dmowskiego, aby panom 
realistom otwarły się oczy. 

W jednym z poprzednich arty- 
kułów naszego pisma postawiliśmy 
pytanie: o co chodze p. Dmowskiemu? 

Odpowiedź ' dla każdego była ja- 
sną, a ostatnie wypadki w zupełno- 
ści potwierdziły nasze przewidywa= 
nia: 

P. Dmowski, choć się niedawno 
jeszcze przeciw temu stanowczo Z8- 
strzegał, — postawił swą kandydaturę 
na posła z Warszawy. 

Co mogło skłonić p. Dmowskie- 
go do tak rozpaczliwego kroku? Mó- 
wimy rospaczhwego, ponieważ wiemy 
dobrze, że, poza jego własną grupą, 
nikt go już nie chce; więcej — nikt, 
poza szczupłą garścią zwolenników 
osobistych b. prezesa Koła Polskie- 
go, nie rozumie! 

Przecież, nie dalej jak trzy lata 
temu, p. Dmowski wycofał się sam 
z działalności parlamentarnej, uzna- 
jąc, że jego kwalifikacje osobiste nie 


'nadają się zupełnie do tej pracy w 


Dumie, którą okoliczności narzucały 
i do której zniewalały. Od tego cza» 
su nic się w Petersburgu zasadniczo 
nie zmieniło. Koło polskie przystoso- 
wało się do warunków, których zmie- 
nić nie mogło, i weszło na liuję poli- 
tyczną, nakreśloną mu przez stron- 
niotwo demokratyczno-narodowe. P. 
Dmowski, z właściwem sobie narzu- 
caniem się ua przywódcę, na kierow- 
nika, „brał na siebie“, w- Resursie 
kupieckiej, „całą odpowiedzialność* 
za tę politykę Koła. Jest więe z nież 
że kierował nią 
tylko zdaleka. Cóż więc popycha go 
teraz do roli, którą przed trzema la- 


‘ty uznał bądź za zbyteczną, bądź też 


za będącą ponad jego siły? 
Ządalibyśmy 0d nowego kandy- 
data na posła Warszawy jasnej od- 


Sste Przedstawienie dla prenumeratorów „W. Rurjera Łódzkiego”. 


We SŚrrsę 9 paźd-iernika r. >», po bor Tza zniżoayYsh cenaca daną będzie 
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powiedzi na to pytanie, żądalibyśmy* wach, jakich używali bandyci w cza- 


wyraźnego oświadczenia, dlaczego 
np. usunięto z góry i bez wszelkiej 
dyskusji kandydaturę dotychczaso- 
wego posła, p. Władysława Jabło- 
nowskiego, żądalibyśmy zupełnych 
wyjaśnień, dlaczego p. Dmowski jest 
w tej chwili przez siebie uważany za 
tak niezbędnego w Dumie, — gdyby 
nie to, że bez wszystkich tych odpo- 
wiedzi położenie jest całkowicie jas- 
ne. Tu chodzi jedynie o postawienie 
na swojem, o narzucenie się Warsza- 
wie, o dowiedzenie, że on jeszcze eoś 
znaczy i ooś może“, 

W powyższych słowach „Kurjer 
Warszawski“ daje najtrafniejszą od- 
powiedź na pytanie: co skłoniło nie- 
fortunnego dyktatora dotychczasowej 
polityki polskiej w Dumie. 

Najtrafniejsza to odpowiedź wy- 
maga jednak uzupełnienia. 

Wysunięcie kandydatury pana 
Dmowskiego nie jest bowiem jeszcze 
owem „szydłem z worka spekulacji 
endeckich*; to dopiero otwór, przez 
który wysuwa się ostrze szydła. Nie 
widzieć jednak samego szydła— może 
tylko krótkowidz. 

Bo gdy się zastanowimy na chwi- 
tę nad szansami tej śmiesznej kandy- 
datury, będziemy musieli dojść do 
wniosku, że jest ona z góry skazana 
na sromotną „klapę*, gdyż znaczna 
większość wyborców ani słyszeć o 
niej nie będzie chciała. Wie o tem 


dobrze endecja. O cóż tedy chodzi? , 


Na oo liczy klika pana Dmow- 
skiego? 

Jasne:—liczy na wybór posła ży- 
dowskiego z Warszawy, bo pragnie o- 
gromnym, może nieobliczalnym kosz- 
tem „uświadomić* kraj co do nie- 
bezpieczeństwa żydowskiego. Ludzi 
tych nie obchodzi to, jak będzie wy- 
glądało Koło polskie, pozbawione dwu 
posłów: z Łodzi i z Warszawy, nie 
obchodzi to, jak wyjdą na tem osła- 
bieniu Koła najżywotniejsze interesy 
krajowe — oni chcą żyda z Warsza- 
wy, bo liczą na efekt, na uczuciowe 
podrażnienie tłumów, na jakieś dale- 
kie, bezcielesne jeszcze, niesformuło- 
wane nawet ogólnikowo, skutki obu- 
rzenia narodowego. 

Skutkom „oburzenia narodowe- 
go* pomoże dobrze w nagance wy- 
ówiczona banda pachołków ex-dykta- 
tora i zapewne nie omieszka w gor- 
liwości pogromowej prześcignąć Pu- 
ryszkiewiczów, Markowów et consortes. 

Pięści jeszcze nie pokazano, 
ale już w Warszawie ukazało się 
specjalne pisemko „agitacyjne* en- 
decji, o którem oburzony publicysta 
P P. R. wyraża się w ten sposób: 

„Od dni kilku czy kilkunastu 
wychodzi w Warszawie świstek, naj- 
niezawodniej puszczony ręką N.-D-cji, 
którego niepodobna nazwać mianem 
właściwem. Okropność! 

Używa języka i stylu łobuzów z 
nad Wisły, jak gdyby chciał nimi 
kierować, 

Zionie i pieni się nienawiścią i 
nienawiść tę usiłuje wszczepić w 
najniższe warstwy społeczeństwa. 

Dopuścił się wielce podejrzanej 
pogróżki względem jednego z dzien- 
ników polskich za to, iż śmie zwal- 
ezać N.-D-cję. I to w tonie i sło- 


cm 


sie rewolucji! 

Dalej zajść chyba niepodobna*. 

Przy okazji godzi się wspomnieć 
że cały artykuł p. Straszewicza, z 
którego zaczerpnięte są powyższe 
słowa, wywiera potężne wrażenie za- 
równo podniosłą nutą oburzenia na 
machinacje endeckie, jak również 
znamiennem „mea culpa* tak po- 
ważnego działacza, który ze skruchą 
bije się w piersi za to, iż parę ty- 
godni temu jeszcze gotów był głoso- 
wać za listą endecką, resp. za p. 
Dmowskim. 

Stał się cud jeden: ślepi przej- 
rzeli. Kiedyź przemówią kamienie ? 
Niech się pospieszą, zanim zostaną 
zużyte dla celów pogromowych. 

Dla jaskrawszej charakterystyki 
krętactwe endeckiego przytaczamy 
tekst odezwy koncentrancji wybor- 
czej, którą rządziła endecja do żydów 
przed drugą Dumą: 

„Ponieważ prawa ograniczające 
waszą wolność nie godzą się z mąd- 
rością polityczną, z poczuciem spra- 
wiedli wości i obrażają godność ludz- 
ką, postanowiliśmy walczyć nieza- 
chwianie o ich zniesienie. Będziemy 
to czynili i w takim razie, jeżeli do 
koncentracji nie przystąpicie, albo- 
wiem tego wymaga nasza szlachetna 
tradycja dziejowa i tego wymaga 
współczesny duchowy postęp. Wiemy 
lepiej od innych, jak boli krzywda i 
niesprawiedliwość, więc pragniemy 
być sprawiedliwymi dla wszystkich. 

Pragniemy, by pod osłoną ludz- 
kich praw naszej ojczyzny działo się 
jednako dobrze tak nam, jak i wam, 
którzy także jesteście jej dzieómi, 
albowiem spożywaliście od wieków 
wspólnie z nami jej chleb, i znosiliś- 
cie wspólnie z nami Jej cierpienia. 
Niechże z tego chleba, z tych cier- 
pień, z tych wspomnień zobopólnej 
doli i niedoli wykwitnie miłość, zgo- 
da, jedność“. 

Zestawmy te piękne słowa z o- 
becnym sykiem nienawiści i waśni... 

Czy to nie jest jawnem bałamuc- 
twem narodu? 

„Szydło z dziurawego ondeckiego 
worka* wylazło w całej długości; ci 
co je przez płótno blagi endeckiej 
widzieli, nie pokłują się o nie, 

Gorzej tym, co na tym worku 
siedzieli z całą ufnością, —par exemple 
panom realistom... 

K. 


Rosja i Niemcy. 


Jeden z najwybitniejszych orga- 
nów prasy wszechniemieckiej i kon- 
serwatywnej „Deutsche  Tagesztg.* 
wylicza w jednym z ostatnich nume- 
rów długi szereg faktów, które świad- 
czą 0 tem, że Rosja poczyna od- 
dalać się od Niemiec, a szukać o- 
parcia dla swojej polityki w ścisłem 

orozumieniu z Francją i swoją nieg- 
yś najpoważniejszą przeciwniczką, 
Anglją. 

Przypomina obecność Wielkiego 

Księcia rosyjskiego na ćwiczeniach 


„armji francuskiej i jego bardzo po- 


chlebne dla Francji oświadczenia 
przy tej sposobności, zwraca uwagę 
na zachowanie się częs”r prasy To- 
syjskiej wobec zawar ia konwencji 


morskiej francusko-rosyjskiej, na 0- 
świadczenia rosyjskiego szefa mary- 
narki ks. Lievena, dotyczące koncen- 


tracji floty francuskiej na morzu 
Sródziemnem, na uwagi półurzędowej 
„Rosji* o współzawodnictwie Niemiec 
i Anglji na morzu, wreszcie zaś wska- 
ZA na wizytą Sazonowa w An- 
glji. 

Wobec tych faktów, oświetlają- 
cych jasno kierunek nowej polityki 
rosyjskiej, organ niemiecki usiłuje 
przekonać czynniki rządzące w Ro- 
sji, że stawając otwarcie w współza- 
wodnictwie niemiecko-angielskiem po 
stronie Anglji, może ona wprawdzie 
zapewnić sobie doraźne ustępstwa i 
korzyści w Azji, ale naraża się na 
rj niebezpieczeństwo w przysz- 
ości. 

Rosja—pisze „Deutsche Tagesztg* 
— nie powinna zapominać o tem, że 
graniczy bezpośrednio z Niemcami i 
to sąsiedztwo będzie dla raj na wy- 
padek zatargów na Dalekim lub Bliż- 
szym wschodzie ważniejsze, niż przy- 
jaźń Anglji i Francji. 

Ugoda rosyjsko-angielska z roku 
1907 jest po stronie angielskiej wy- 
nikiem niechęci do Niemiec i obawy 
przed niemi. 

Ale z chwilą, kiedy Niemcy po- 
niosłyby klęskę na morzu, odżyłaby 
stara nieprzyjaźń rosyjsko-angielska 
i ujawniłaby się w sposób tem ja- 
skrawszy, że Rosja wskutek  ustępli- 
wości teraźniejszej rządu angielskie- 
go wzmocniłaby znacznie swoją po- 
zycję i swoje wpływy w Azji. 

Politycy rosyjscy, którzy znają 
dobrze potęgę militarną niemiecką, 
wiedzą. również :0 tem, że Niemcy 
także z nieszczęśliwej wojny z Anglją 
wyszłyby niezłamane na lądzie i że 
naturalnie Rosja musiałaby wtedy 
ponieść następstwa swego wrogiego 
zachowania się wobec Niemiec. Sło- 
wem, Rosja, przyczyniając się przez 
popieranie polityki angielskiej do o- 
słabienia Niemiec, naraża się na nie- 
bezpiezeństwo strasznego odwetu. 


Wienszikow 0 armii rosyjskie, 


W „Nowoje Wremia* Mienszikow 
dowodzi, że armja rosyjska nie jest 
przygotowana do wojny. 

„Jak nasza „kazionna* biurekra- 
aja — pisze — gospodarowała w o0- 
kresie przedkonstytucyjnym, na to 
mamy tysiące bijących w oczy przy- 
kładów. Najboleśniej jednak dotknę- 
ło serce społeczeństwa ostatnie od- 
krycie komisji obrony państwowej w 
sprawie armat. Zaledwie pozwolono 
przedstawicielstwu narodowemu za- 
piadnąć w inwentarz armji, gdy roz- 
egł się „okrzyk rozpaczy*: a gdzież 
idzie tu nie o jakiś 
ostatni guzik. Brak nam mnóstwa 
dział i pocisków w kot Z 
normą, przyjętą u najbliższych są- 
siadów naszych, niemców i austrja- 
ków. 

I brak ten wyraża się nie w ja- 
kimś drobnym procencie, bo wynosi 
całe 50 procent. W Niemczech kor- 
pus 24-tysięczny ma 152 działa (144 
pouan i conajmniej 8 ciężkich 

aubic), u mas zaś korpus 80-tysięcz- 
ny posiada conajwyżej 108 dział (96 

olowych i 12 moździerzy). Są u nas 
Łornicy, które mają tylko po 96 
armat, W Niemczech na 1,000 kara- 
binów przypada po 6,8 działa, a nas 
po 38,3, a więc prawie dwa razy 
mniej... 

„Nie wiem — kończy Mienszikow 
— co czuli inni czytelnicy, ja jednak 
usłyszawszy z mównicy Dumy od- 
krycie to, doznałem tych samych 


armaty? Wszak 


uczuć, co w smutnych dniach Muk- 
denu i Czusimy*. 
Tyle Mienszikow. A w tym sa- 


mym dzienniku i w tym samym nu- 
merze zamieszczony został artykuł, 
wysławiający wojnę i zarzucający 
tchórzostwo dyplomacji rosyjskiej. 


Rozdrabnienie Rosi, 


W jednym z ostatnich swych 
„Listów z Zachodu*, zamieszczanych 
w „Nowoje Wremia*, p. Kazimierz 
Waliszewski polemizował z wyrażo- 
nymi przez p, Mieńszikowa w tej że 
gazecie poglądami, że „Rosja powin- 


na się zec takich chorobliwych 
narośli, j Polska i Armenja“. P. 
Waliszewski wystąpił natomiast w 


obronie niepodzielności Rosji, przy- 
czem pragnie, żeby Rosja pod wzglę- 
dem swego ustroju wzorowała się na 
Szwajcarji. 

W odpowiedzi na to p. Mieńszy- 
kow usiłuje dowieść, że takie „roz- 
drobnienie* Rosji nie byłoby wcale 
korzystne dla rosjan i przyniosłob 
korzyści jedynie „inorodcom*. Publi- 
cysta rosyjski nie podziela też zda- 
nia p. Waliszewskiego o konieczno- 
ści wojny rosyjsko-niemieckiej i ko- 
nieczności „obrony drogi do Salo- 
nik“. l 

„Wojna w dzisiejszych warun 

kach (bez floty), — powiada p. 

Mieńszykow, — miałaby tylko je- 

den rezultat: zrujnowanie jeżeli 

nie wszystkich trzech państw, 
trzymających Polskę w niewoli, 

— to przynajmniej jednego z 

nich, — lepiej nie mówmy. — 

którego. Taka wojna rzeczywi- 
ście mogłaby rozdrobnić Rosję 
na tysiące małych republik (mó- 
wiąc ściśle — na 1,170. według 
skali szwajcarskiej). Jeżeli tak, 

to, jak mi się zne, — ideał p. 

Waliszewskiego nie będzie chy- 

ba więcej od mojego odpowiadał 

„niepodzielności Rosji“, Ja my- 

ślę, że im prędzej uwolnimy się 

od nowotworów, nazywających się 
kresami kulturaln tem bez- 
sporniejszą będzie nasza jednoli- 
tość narodowa (a wraz z niąj 
nasza siła). W rocznicę tej strasz- 
nej wojny, kiedy nie mogliśmy 
obronić drogi z Paryża do Mo- 
skwy, — nie bardzo -nam wypa- 
da bronić drogi z Wiednia do 
Salonik...“ 


P. Mieńszykow w dalszym ciągu 


‘swego artykułu energicznie zwalcza- 
Waliszewskiego i twier=* 


poglądy p. 
dzi kategorycznie, że Rosja w żad- 
nym razie nie powinna prowadzić 
walki z Niemcami. 


Wojna nieunikniona, 


Były dowódca 3 armji mandżur- 
skiej, gen. Botjanow, w rozmowie ze 
współpracownikiem gaz, „ Wieczer- 
nieje Wremia* wyr przeświadcze- 
nie, że wojny na półwyspie Bałkań. 
skim nie da się uniknąć. 

— Armję. turecką, a zwłaszcza 
żołnierzy tureckich, — mówił gene- 
rał, — uważałem zawsze za bardzo 
dobrych; i gdyby w Turcji nie było 
takiego zamieszania i rozprzężenia, 
to należałoby się spodziewać bardzo 
smutnych rezultatów, pomimo cząso- 
Wego sojuszu Bułgarji, Serbji, Greoji 
i Czarnogórza. 

W obecnych zaś warunkach 
można mieć nadzieję, że zwycięstwe 

rzypadnie w udziale państwom bał- 
ańskim. 

Bułgarja może wysłać 300,000 
doskonałego wojska i około 100,000 
rezerwistów; armja bułgarska pod 
każdym wzgledem może uchodzić za 
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Dzielna 18. 


Tel. 18-04. 


Dzielna 18. 


Dziś i codziennie jo Az Albens francuski duet eksentryczny. 


Mary Ripe wiedeńska 


iseuse. Sofia Lir wyk. rusko—cygańskich ro- 


mansów. Margit Hedaayi intern. śpiewaczka, Ar belie Lucero hisz- 


pierwszorzędną; ludność Bułgarji z 


mlekiem matki wyssała nienawiść de 


Turcji i pragnie oswobodzenia swreż 
braci. 

„Serbja może dać o 100,000 
wojska, Grecja około 100,000, Czar- 
nogórze — niewiele, ale samych bo- 
haterów*. 


nie powinna obce 


ka wogóle, zagraniczna w szczegól- 
_ ności. Jeżełi zaś interesuje się poli- 
to ozcza ciekawość, która 


nie tylko nie zasługuje na uznanie, 
ale powinna być poskromiona, 
ie, moi panowie, — kończy P- 


gji zaś nikt nie chce wiedzieć, że ja- 
cyś tam kal erp gy serbowie i gre- 
cy będą się bili z turkami*, 


Zwiastun możliwej burzy. 


W miasteczku Locarno stała się 
rzecz nadzwyczajna. Leży ono w 
Szwajcarji w kantonie tessińskim fz 
fudnością RoE DA eona Wiel- 
kiom ore), same 
ae Bzy ) przy j 


Otóż w roku władze włoskie 
utworzyły sobie w Locarno komplet- 
par Azad ssj poborena; zasiada w oa 

paru oficerów, przyjmują lu 
młodych włochów, zamie- 


pańska tancerka. Lotte Lehman wiedeńska operctkowa śpiewaczka, oraz 
Dyr: St. tletowski. Reż: w. Łętowski. 


ludzi, poźlogających poborowi. Jest 
w zastrzeżone prawami zasadniczemi, 
więc żadne biuro rekruckie nie rao- 
że być w granicach Szwrajcarji tole- 
rowana. 

W innych czasach wypadek taki 
byłby drobnem zajściem, niezasłu- 
gującem na powszechną uwagę. Na- 
stąpiłyby wyjaśnienia—i koniec. 

Ale we Włoszech mówią i piszą 
o zabraniu Szwajcarji kantonu tes- 
sińskiego. Grożą, zapowiadają bezu- 
stanku błizkość tego faktu. 

Wobec tego wtargnięcie władz 
włoskich do tego kantonu, gospodi- 
rowanie w nim, jak u siebie, nabiera, 
rzecz prosta, szczególnego, groźnego 
znaczenia. 

Szwajcarzy umieją być spokojni, 
wiedzą, że krzykiem e MA TA ge 
własnemu rządowi, niemniej przeto u- 
ważają wypadek za bardzo poważny, 
a niektóre dzienniki domagają się od 
władz centralnych energicznego wy- 


nia. 

Rząd Republiki oględny jest wiel- 
ce i zrobi wszystko, aby rzecz spo- 
kojnie i zgodnie zakończyć. Ale zaj- 
ście w Locarno wygląda bardzo na 
zwiastuna możliwej burzy. 


Wiadomości ogólne, 


O Reforma prawa akcy:- 
mego. Ministerjum handlu i prze- 
mysłu opracowało ostatecznie projekt 
retormy prawodawstwa akcyjnego i 
złoży go czwartej Dumie na począt- 
ku sesji. 

Wszystkie nowo powstające To- 
warzystwa akcyjne podług tego 5 
jektu będą m rozpoczynać dzia- 
łalmość, po ieniu uproszczonych 
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Ten uproszczony tryb zakładania 
nowych Tow. akcyjnych dozwolony 
będzie jednak pod warunkiem, że u- 
stawy Tow. zawierać będą prawem 
przewidziane ograniczenia, dotyczące 
nabywania nieruchomości i składu 
osobowego zarządów (chodzi tu głów- 
nie o żydów i cudzoziemców) 

Dla Tow. akcyjnych, pragnących 
posiadać pod tym względem szersza 
ulgi, zachowany być ma dotychczase- 
wy tryb koncesyjny. 

O Sprawy sziolne, Z pe- 
wodu zgłoszenia się do egzamina z 


języka rosyjskiego, historji i geogre- y 


fji jednego z wychowańców gimrx- 
zjum krakowskiego, który ukończşi 
tę szkołę w roku 1897, zarząd wav- 
szawskiego okręgu naukowego %7- 
stąpił do ministerjum oświaty z za- 
ytaniem, jaki jest termin ważno- 
ci dyplomów szkół austrjackich i 
niemieckich. 

Ministerjum odpowiedziało, że 
nie znajduje przeszkód, aby pomie- 
niony kandydat był dopuszczony do 
egzaminów. 


Ze świata. 


O Eewa sprawa szpice- 
gowsits., Pod zarzutem szpiego- 
stwa aresztowano Jana Mizię, byłego 
suplenta w gimnazjum przemyskiem. 
Mizię przytrzymano w chwili, gdy 
miał się wypytywać jakiegoś wach- 
mistrza o stosunki wojskowe. Mizia, 
akademik krakowski, był następnie 
suplentem gimnazjalnym w kilku 
miejscowościach, mimo jednak egza- 
minu kwalifikacyjnego Ji z posady 
kilkakrotnie usuwany. Ostatnio zo- 
stał przywrócony na służbę, jako 
suplent w Stanisławowie. 

[| śdawełanie konsuls. 
Dzienniki lwowskie donoszą, iż peł- 
niący obowiązki konsula rosyjskiego 
we Lwowie, Wierchowcew, ma być 
odwołany i przeniesiony do Peter- 
sburga. Na zarządzenie to wpłynęła 
pono interwencja austrjackiego mini- 
sterjum spraw zagranicznych, które 
dłużej tolerować nie chce pewnych 
działań politycznych Wierchowcewa. 


Z Cesarstwa, 


A Sąd nad D. Mereżkow- 
skim. Przed półtora rokiem D. Me- 
reżkowskij oddany został pod sąd 
izby za swój znany utwór „Paweł I“, 
W utworze tym prokuratorja do- 
patrzyła się cech przestępstwa 'z art, 
128 ust. karnej t. j. zuchwałego nie 
poszanowania władzy Najwyższej, 
autorowi zarzucono pomiędzy innym- 
że w usta Aleksandra I włożył słowa 
wyrażająte wątpliwość, aby każda 
wiadza nawet nierozumna pochodziła 
od Boga. 

Zanim sprawa doszła do rozpraw 
sądowych, ukazała się głośna dziś w 
Rosji praca Wielkiego ięcia Miko- 
itaja Michałowicza i obecnie sąd nad 
Mereżkowskim przybrał inny charak- 
ter. Obrońca Mereżkowskiege Gold- 
sztejn poprosił o przyłączenie do 
sprawy pracy Wielkiego Księcia o 
Aleksandrze Lktóra oo do treści zbli- 
żoną jest do utworu Mereżkowskiego 
Przeciwko temu zaoponował proku- 
rator, lecz izba chyliła się do 
starań obrony. ówczas prokurator 
zażądał zamknięcia drzwi sądowych, 
lecz sąd odmówił. Izba sądowa, po 
stanowiła oofnąć konfiskatę, a Me- 
rezkowskiego uwolnila od odpowie- 
dzialności. Ruf 

4 Zajście na lekcji prof. 
Nikenowa. Pierwszy wykład w uni- 
wersytecie petersburskim na wydzia- 
le prawa nie doszedł do skutku. 
Udaremnili go studenci, którzy w licz- 
bie około 400 osób przybyli do auli 
głównej. Wykładać miał prof. Niko- 
now z nominacji, a nie z wyborów 
Rady profesorskiej, przeniesiony na 
stanowisko DS uniwersytetu 
odeskiego. Gdy prof. Nikonow wszedł 
na katedrę, powstał hałas i gwizd 
i rozległy się głosy: „Precz! do Ode- 
sy!“  Zawiadomiony o powyższem 
rektor, przybył do sali i począł 
uspakajać studentów, prosząc, aby 
zachowywali się spokojnie, gdyż 
ściągną na siebie represje i na uni. 
wersytet. Mimo to hałasy nie 
i prof. Nikonow zmuszony był opuś. 
cić salę. 


i ści S 
TOBA 45 tea aiT AA af 
nie 
wydaje zbiegłych 


żołnierzy, nie pomaga 
stwu wyszukiwać na swojej 


trzeby 
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. Dia obu rodzin był to dzień jasny, którego 
wspomnienie pozostaje w domu na długo, jak 
w miastach czasem pamiętają o jakiemś narodo- 
wem święcie. Trudno opisać młodzieńczą żywość 
tych twarzy, tych rozmów, tych śmiechów. 

Adwokat Pescani, rozumie się, trzymał prym 
w orkiestrze; — tego dnia, oprócz zwykłego dja- 
bła za skórą, miał ich dwuch czy trzech, jak się 
zdawało, jeden od drugiego bardziej szalony. 

Rozmowa głęboko -mi się wryła w pamięć! 
Pamiętam, że w pewnym punkcie swego rozwoju 
gawęda nasza weszła na tory opowiadania ò na- 
iwnych i śmiesznych popisach w mieście młodziut- 
kich dziewcząt ze wsi, które przybywają szukać 
pracy z zapasem wielkiej prostoty i niewiadomo- 
ści wiejskiej. 

Rozmowa wciąż się trzymała komicznych 
torów, a nastrój był tak radosny, że wystarczało 
małe słówko, ruch jakiś, żarcik drobny, by wywo- 
łać wybuch wesołości. Czasami wszystkie razam 
głosy zlewały się w akord tak dźwięczny i świą- 
teczny, że nawet dzieciak poczynał klaskać w dło- 
nie i piszczeć, wtórując koncertowi, wpadał przy- 
tem w takie podniecenie, że musiano gniewać się 
nań i zmuszać w ten sposób do uspokojenia się. 

Inżynier zapytał czy pan Oneschi okazywał 
również taki dobry humor. 

Nikt go przedtem w tak doskonałym humo- 
tze nie widywał I to pan zauważ, że człowiek 


formalności regestracyjnych, bez po- 


wyjednywania, : 
nych koncesji, zatwierdzanych Naj- 
wyżej na przedstawienie pa Ai 

w. 


+ 


mini- 


Z LITWY I RUSI, 


R d. N: różny 
ägcyo z Płóskirowa rei a, 


ten, lubo żonę kochał, nigdy jednak poprzednio 
nie okazywał jej żadnej czułości, przynajmniej 
wobec ludzi; — nie miał poprostu tego zwyczaju. 
Lecz, rzecz dziwna, w dniu owym wpadł właśnie 
w tkliwość wielką. 

Wspominał różne epizody z pierwszych lat 
po ślubie, kiedy to nieraz niedostatek im doku- 
ezał i kiedy na pociechę mieli tylko swą mło- 
dość i miłość. W ciągu owych wspomnień, mó- 
wiąc o smutnych i ciężkich kolejach losu, w ja- 
kich się znajdował, i z których udało mu się po- 
myślnie wybrnąć, rzekł: „O tak, moja Nino! — 
w sposób tak pieszczotliwy, że wszystkich roz- 
czulił, Jestem przekonany, że wszyscy jedno i to 
samo wówczas pomyśleli: „O ileż ten człowiek 
lepszy jest i milszy, niż się zdaje”. 

— A pani Oneschi? — zapytał inżynier. 

Pani, wobec tak niezwykłej czułości męża, 
rumieniła się jak panienka, Co prawda, zawsze 
pozostawała w niewołniczym trochę stosunku do 
męża, tego dnia jednak zdało mi się więcej, niż 
zwykle. Rumieniła się, uśmiechała, odpowiadała 
grzesznemi słówkami, alem dobrze zauważył, że 
jej uśmiech był wymuszony, że się rumieniła bez 
powodu i przysiągłbym, że dużoby dała za przer- 
wanie niemiłej dła niej rozmowy. 

Bezwątpienia ona to stanowiła najmniej we- 
soły ton w całem zgromadzeniu. Swoją drogą by- 
ła zadowolona, widać było, że się cieszy i że jest 
zarazem niespokojna. Dziwiłem się, że mówi ma- 
ło, że zaledwie kilka słów zamieniła ze swoim są- 
siadem, kapitanem Robertem. 

Rzekłbyś: ona się przejmuje uroczystością 
rodzinną, a prócz tego tai w sobie jakąś inną myśl, 
również przyjemną, lecz całkiem odmiennej natu- 
ry, która sprzeciwia się tej pierwszej i mąci ją. 

To ostatnie spostrzeżenie uczyniłem już póź- 
niej, przypominając fakty. W danej chwili przy- 
puszczam, że jest nieco przelękniona szczęściem 


swojem i swych blizkioh i przejęta niepokojem, 
który odczuwa każdy z nas w chwilach wielkie- 
go powodzenia, gdy nie dość ufamy losowi uś- 
miechającemu się nam zbyt łaskawie i być może 
kryjącemu przed nami zawód. Podobna myśl atoli 
nie rzucała cienia na rozpromienione twarze ucz- 
tujących — przeciwnie — wszystko się do tych 
ludzi uśmiechało: miłość, bogactwo, spokój, wszy- 
stkie najpożądańsze dobra, najpiękniejsze nadzie- 
je szczęścia! 

— A w chwilę potem ruina! — dodał in- 
żynier. 

— Zupełna ruina — zawołał doktór. — Nie 
pomnę, gdziem widział drzeworyt, przedstawiają- 
cy wspaniałą salę w chwili, kiedy ziemia się za- 
pada pod stopami tłumu pań i panów, upojonych 
szałem zabawy. Ten obraz nasuwa mi wspomnie- 
nie o owem zdarzeniu, którego byłem świadkiem, 
lubo rzeczywista scena była jeszcze tragiczniej- 
sza, przyniosła bowiem ruinę moralną, a rany od- 
niesione przez obecnych nigdy się już nie zagoiły, 

— A jednak pomyśleć — zauważył jeden ze 
słuchaczy — że odrobina przytomności umysłu 
i trochę zimnej krwi ze strony pani Oneschi za- 
radziłyby złomu. 

— To samo zawsze mniemałem — odrzekł 
nasz przyjaciel — i ta myśl stale mąci mi spokój, 
Gdyby w czasie owej fatalnej niespedzianki całą 
siłą woli zapanowała była nad nerwami, gdyby 
zdołała opanować pomieszanie i zaczęła się śmiać, 
jak ktoś, co usłyszał rzecz śmieszną i nieprawdo- 
podobną, wypowiedzianą przez głupca lub pijaka, 
nie twierdzę, że uniknęłaby w takim razie wszel- 
kich przykrości, bo chwila w każdym razie była 
wielce nieprzyjemną, lecz przynajmniej pan Qnes- 
chi zastanowiłby się i zawahał przez chwilę i już 
z tej samej przyczyny nie nastąpiłoby to, co nas- 
tąpiło. 


(C. å. n). 


i 


w odległości 5 wiorst za Płoskirowem 
napadli trzej uzbrojeni bandyci i, 
grożąc śmiercią, zabrali podróżnym 
wszystkie pieniądze, poczem znikli 
bez śladu. 

Policja rozpoczęła poszukiwania, 
lecz, jak dotychczas, bezskutecznie. 


Wiadomości krajowa. 


| mm nA 


-+ Adjutant Lang'ewicza. 
W tych dniach zmarł Józef Wiktor 
Nowotny, właściciel dóbr Krajewice, 
Bryły i Wróblewiec. Zmarły urodził 
się w r. 1840. Jako dwudziestokilko- 
letni młodzieniec brał udział w po- 
wstaniu styczniowem. Walczył pod 
Sosnówką, Chrobrzą, Grochówkami, 
Rybnicą, Jurkowicami, Ilżą i Bodze- 
chowem. 

W szeregach powstańczych nd- 
ywał wybitną rolę i był adjutan- 
m generała Langiewicza, Po upad- 

ku powstania styczniowego odsie iał 


jednoroczne więzienie jako więzień 
stanu. 
Zmarły był ojcem naczelnika 


krakowskiej straży ogniowej, p. Fe- 
liksa Nowotnego. 

+ Ciągnienie 3 klasy 199 
ioterji klasycznej Królestwa Polskie- 
go odbywać się będzie dnia 8i 10 

. m. 


+ Najechanie i rozbicie 
pocią ów. 


o godz. 8 nad ranem, na 
st. Targówek kolei nadwiślańskich, 
pociag zdawczy, próżny, idący ze st. 

arszawa-brzeska na st. Warszawa- 
kowelska — na stacji Targówek, nie- 
opodal przejazdu na Brudno, na krzy- 
żownicy wpadł prawie w środek idą- 
cego ze strony przeciwnej pociągu to- 
warowego. 

Parowóz pociągu zdawczego u- 
legł znacznemu uszkodzeniu, a 4 
wagony pociągu towarowego rozbiciu, 
Potłuczeni są dwaj konduktorowie 
brekowi: Franciszek Szymajda i An- 
drzej Wołoszczuk, którym udzieliło 
pomocy Pogotowie ratunkowe i prze- 
wiozło ich do własnych mieszkań. 

Z powodu rozbicia wagonów i 
zatarasowania niemi obu torów, ko- 
munikacja na linjach: odnogi mław- 
skiej kowelskiej i obwodowej uległa 
chwilowej przerwie. 


Przed wyborami, 


Zwycięstwo postępowców. 


Podług otrzymanych przez nas 
informacji, wynik wyborów pemo- 
mocników robotniczych w fabrykach 
przedstawia się jak następuje: 

1) stanowczą przewagę zyskali 
bezpartyjni, przychylający się do o- 
bozżów postępowych; 

2) endecy zdobyli kilkadziesiąt 
głosów, stanowią jednak absolutną 
mniejszość; 

8) chrześcjańska demokracja za- 
dowolić się musiała kilkoma, najwy- 
żej może kilkunastoma mandatami; 

4) członkowie Narodowego Związ- 
ku Robotniczego naogół propagowali 
abstynencję wyborczą. 

O ile powyższe dane okażą się 
odpowiadającemi rzeczywistości, co 
obecnie sprawdzić, rzecz prosta, jest 
rzeczą niemożliwą, -- kurja robotni- 
cza w Łodzi wyda wyborców postę- 
powych. 

Jak wiadomo, w Zagłębiu także 

zwyciężyli w wybvrach pełnomocni- 

ków robotniczych -—- Podęowo 
(h) 


Ełędn> demni-man e. 


W sferze, sympatyzującej z fron- 
dą endecką i z Nas w. Rob., przy- 
Po sobie znanego w szerszych 
ołach obywatelskich i towarzyskich 
p: Jana Leśniewskiego, b. pracowni- 
a łódzkiego oddziału Banku woł- 
żańsko-kamskiego. 

Powszechnie w sferach secesji 
endeckiej słyszy się żądanie, by po- 
stawiona została kandydatura p. Leś- 
niewskiego na posła. 

Tymczasem, jak sią okazuje, po 
sprawdzeniu spisów prawyborców, p. 
Jan Leśniewski nie posiada w Łodzi 
żadnego cenzusu wyborczego, wobec 
czege ewentualna kandydatura jego 
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Tow. akc. W. Sehweikert—Anto- 
ni Stasiak; 

Tow. ake K. Scheibler (Kątna 5) 

Stanisław Wojenblicher. - 

R. Biederman—-Józef Boruta; 

S. Liberman—Franciszek Rosiak; 


eo ipso upada. Pan L, jak nam wia- 
domo, bawi już od dwuch czy trzech 
lat zagranicą na studjach politycz- 
nych, |. (h.) 


N-rady niemców, 


W środę wieczorem w lokalu ho- 
telu „Manteufel* odbyło się poufne 
zebranie przedwyborcze obywateli- 
niemców. Zebranie było bardzo licz- 
ne. Dyskutowano na niem na temat: 
czy niemcy mają głosować zą kandy- 
datem swoim p. Lehmanem bez 
względu na małe szanse wybrania 
jego na posła, czy też szukać poro- 
zumienia z innemi grupami wybor- 
czemi. Zebrąni wysłuchali sprawo- 
zdania o pertraktacjach prywatnych, 
prowadzonych między niemcami & 
żydami. Narady te nie dały żadnego 
wyniku realnego. Zydzi żądali, by 
niemcy oddali swe głosy d-rowi d. 
Sachsowi, grożąc, że w przeciwnym 
razie postawią kandydaturę pracow- 
nika handlowego, który interesów 
wielkiego przemysłu wcale bronić 
nie będzie. 

Po dłuższej dyskusji i wysłucha- 
niu mowy opozycyjnej niemca-po- 
stępowca, zebrani uchwalili ułożyć 
własne, lecz mieszane listy wybor- 
ców, i dopiero po prawyborach szu- 
kać porozumienia z innemi Bil: 


Wybory w fabrykżach. 


(Dokończenie). 
Hofrichter — Aleksander 
Platz; 

Z. Richter — wybory nie odbyły 


ę. 

Br. Seibert — Michał Reitz; 

M. Bauer—Władysław Micielski; 

Karol Hofrichter, ul. Piotrkowska 
— Antoni Danieki; 

F. Greenwood — Bolesław Wro- 
czyński; 
Winkler, 


si 


Tow. akc. Gartner i 
Borman — Jan Pugak; 

Gampe i Albrecht, Piotrkowska 
208, eofil Dobrowolski; 
Marko; 

August Haertig—Florjan Smurny; 

Gustaw Wahlman — Teofil Wẹ- 
dzonek, 

Tow. ake. „Dombrówka* —. Wła- 
dysław Kraszewski. 

S. Barciński i Sp. — Feliks No- 
wacki; 

Tow. akc. M. Silberstein—wybo- 
ry nie odb się. 

Tow. akc. J. Wojdysławski — nie 
odbyły się. 

Liske i Keilich — nie odbyły się. 

Br. Kochańscy — nie odbyły się. 

Drukarnia R. Resigera — Stefan 
Kaźmierczak; 

Steigert — Wojciech Wróblewski; 

Maksymiljan Szyffer -— Adam 
Struch; 

A. Tykociner—Walenty Obranik; 

Emil Eisert, ul. Pańska 94,—Sta- 
nisław Kowalski; 

Miller i Seidel —«: Franciszek Pu- 
szta; 


Ferdynand Szmidt — wybory nie 
odbyły się; 
Karol Kretschmer — Adolf Dose; 
J. Kinderman—Józef Chruszczyk; 
Karol Kroning — Roch Paszczyk; 
Robert Steinert — Adam Koza- 
czewski; 
Gustaw Geyer — Adolf Postrych; 
| Wł, Stolarow—wybory nie odby- 
się; 
j K. Schultz=Andrzej Miliński; 
Karol Eisert -- wybory nie od- 
były się; 
Henryk Kadler—Kazimierz Przy- 
stala; ii 
Adolf Daube—Reinhold Trichert; 
A. Prussak—wybory nie odbyły 
SIĘ; 
Chaim Wiślicki—wybory nie od- 
były się; 
St. Weigl et Com.—Józef Sikula; 
Leopold Asterblum—Roch Ko- 
tarski; 
Jakób Steigert—wybory nie o0d- 
były się; 
Bruno Ramisch—wybory nie od- 
były się; 
Tow. akc. Leonhardt, Woelker i 
Gerbarth — Jakób Barański; 
Henryk Fuchs—Franciszek Wata; 
Landau i Weile — Stanisław Ja 
siński; 
Gampe i Albrecht — Michał Mi- 
chalski; 
Józef Richter — Franciszek Wal- 
czak; 


Tow. ako. J. Heintzel—Stanistław 


Ludwik Domanowicz Wilhelm 
Freihml; 

Silberblatt et Com. — Jan Kur- 
piński 


ci; 
August Hüffer — Wincenty Ur- 
bański; 

L. Chmielewski — Szmul Sobol. 


Zetranie przedwyborcze. 


„Zarząd Klubu Rzemieślniczego 
zwołuje na niedzielę d. 6 b. m. 0 
godz. 8 wiecz., w lokalu własnym 
przy ul. Wólczańskiej nr. 28, zebra- 
nie prawyborców IV cyrkułu, celem 
omówienia potrzeb klasy rzemieślni- 
czej w związku z obeonymi wybora- 
mi do Dumy Państwowej. 

Niezależnie od tego Zarząd czyni 
starania u władz celem otrzymania 
zezwolenia na zwołanie takich ze- 
rka dla prawyborców innych cyrku- 

w“, 
Joz to rozumieć? 


Jedna z miejscowych gazet żar- 
gonowych pisze; ` 

„Poniewąż wielu komiwojażerów- 
żydów wyjeźdża już w tych dniach 
na kilka miesięcy, wskutek czego nie 
będą rj uczestniczyó w wybo- 
rach do Dumy, przeto zwracamy im 
uwagę, aby poszukali *akichś środ- 
ków na to, żeby ich głosy się nie 
zmarnowąały...* 

Rzecz naturalna, że sposobu na 
to niema żadnego, gdyż trzeba gło- 
sować osobiście. 


Z Radogoszcza. 


Dowiadujemy się, że wybory peł- 
nomocników właścicieli mniejszych 
posiadłości w ie Radogoszcz ze 
Pin iee na pewne niedo Aaa 
ormalne, ełnione przy wyborac 
będą Fa ALa ri dode: E (h) 


Wyjsożnienie urzędowo, 


Senat wyjaśnił, że 1) komisja 
gubernjalna ma prawo poprawiać li- 
sty wyborcze nie tylko wskutek roz- 
ważenia skarg i protestów, lecz tak- 
że z charakteru dozoru nad niemi; 
2) komisja gubernjalna nie ma pra- 
wa przyjmować do rozważania takich 
podań na dowód penoy i dokumen- 
tów, które nie były w swoim czasie 
przedstawione komisji powiatowej; 8) 
probostwa cerkwi, posiadających nie- 
zyk w wą: nie moga 

é wpisywane na listy powiatowyc 
właścigleji ziemskich, E celu oo- 
wania w kurji duchowieństwa; 4) 0s0- 


«ba, przedstawiająca 


nomocnictwa 
od żony na zasadzie jej cenzusu ma- 
jątkowego, nie jest obowiązana przed- 
stawić także dokumentów, stwierdza- 
jących prawidłowość tego cenzusu. 
A paw cenzusu jest obowiąz- 
em  instytucji,, które układają 

i sprawdzają listy, 


Wyniki prawyborów, 


Do godz. 10 wieczorem d. 2 paź- 
dziernika „Ag. tel. petersb.* otrzy- 
mała między innemi następujące in- 
formacje 0 a wyborów na 
zjazdach przedwstępnych posiadaczy 
mniejszej własności i duchowieństwa. 

gub. kieleckiej — 60 włościan 
i 7 księży. 

W gub. lubelskiej — 42 posiada- 
czów mniejszej własności i 17 włoś- 
cian i 4 księży. 

W gub. siedleckiej — 109 włoś- 
cian, 26 przedstawicieli szlachty i 2 
księży. 


Credo p. (ucharzewskiego. 


Dziś o godz. 8 wieczorem w Re- 
sursie Kupieckiej w Warszawie od- 
będzie się posiedzenie, na którem 
kandydat na posła m. Warszawy p. 
Jan Kucharzewski, wystawiany przez 
komitet obowatelski, wypowie swoje 
credo polityczne. 


W gub. suwalskiej. 

Nadeszły wiadomości z gub. su- 
walskiej, że w gminie ludwinowskiej 
kandydatura b. posła Bułata upadła, 
Wyborcy oddali swe głosy na kan- 
dydata stronnictwa katolickiego. 
kandydatura J. Mokoniecz- 

ke). 

W gminie Garbów, powiatu pu- 

ławskiego, gub: lubelskiej, na wy- 


z 


borcę wybrany został b. poseł J. Na 
konieczny. 


Uchwała „Junduść, 

„Dzien. Petersb.* pisze: 

Według otrzymanych informacjł 
na ostatniej konferencji „Bundu“ po- 
stanowiono podtrzymywać aniy Aa 
tury socjalno-demokratyczne, przy- 
czem jako warunek sine qua non po- 
stawiono, aby kandydat w Dumie 
ronił praw języka żydowskiego. 

E Petersburgu. 
W Petersburgu odb się już 
bory pełnomocników dee a bry 
ków fabrycznych. Wybrano od 4% 
zakładów przemysłowych 87 pełno- 
moeników, którzy wszyscy należą do 
partji socjalno demokratycznej. 


przedstawienia dla naszych 


prenumeratorów. 


Na 6-te z rzędu przedstawienie w 
tym sezonie dla ab uk znów na- 
szych, które ędzie się w teatrze 
Popularnym 


w środę 9 października 


braliśmy tragi-farsę sła 
MDADA] agnussena w 4 Aha 


Wielki Nieboszczyk 


Bilety, za okazaniem kwitu z 0- 
płaconej PAY nabywać moż 
na w administracji pisma naszcge 


Od dziś wznawiamy bezpłatne 
porady prawne w redakcji 
naszego pisma (w piątki i wtorki) 
od godz, 6 I pół do 7 i pół wie: 
czorem. 


- z J 
, 
i RE mP AA M PE WIO 


= (r) © bazary nad Łódką. 
Wozoraj o godz. 12 w ie ge- 
brała się nad brzegiem Łódki komi 
sja "m w. celu stwierdzeni 
czy bazary prawej stronie 

są dość daleko odsunięte od grożące- 
go zawaleniem brzegu, czy też nale= 
ży je znieść AE iż z uwagi ne 
bezpieczeństwo publiczne. 

Do obowiązku komisji należał 
również oszacowanie w: baza- 
rów oraz określenie strat właściciel 
bazarów w razie zniesienia  han- 
dlu nad brzegami Łódki. 

Komisja zwiedziła przedewszyst 
kiem brzegi Łódki i bazary, poczem 

isano protokuł na zasadzie preten- 
sji i objaśnień dzierżawców placów pod 


gy + a 
i z urzędu: inż. Miller, 
radny Nikołajew i inż. Nebelski wy- 
powiedzieli się stanowczo za usunię- 
ciem bazarów na prawym brzegu 
Łódki z dwuch względów:—że brzeg 
ten grozi zawaleniem, a w razie od- 
sunięcia głębiej bazarów, w stronę 
drugiego szeregu budek obawa nie- 
bezpieczeństwa w razie pożaru sta- 
nie się bardzo poważną. 

Eksperci ze stron oskarżenie 
budowniczowie Jankau i Puciata wy- 
powiedzieli się za odsunięciem hal 
od brzegu. 

Wnioski komisji rozważane będą 
w zjeździe sędziów pokoju d. 9 b. 
miesiąca. 

= (r) Przejęcie teatru. 
Wczoraj o godz. 2 po południu miej- 
ska komisja budowlana z prezyden- 
tem miasta na czele zwiedziła nowy 
gmach teatru Polskiego przy ul. Ce- 
gielnianej. 

Komisja uznała, że gmach odpo- 
wiada w zupełności warunkom bez- 
pieczeństwa w razie pożaru. 


= (h) Oświetlenie gazowe. 
Lampy gazowe, oświetlające niektóre 
miejsca wystawy, udowodniły, że 
gaz stłoczony daje światło o wiele 
nawet lepsze, niż elektryczność. Wo- 
bec tego zarząd gazo wni zamierza po- 
dobno nabyć na własność wypoży- 
czone cztery lampy, oświetlane na 
na wystawie gazem stłoczonym pod 
ciśnieniem 120 milimetrów słupa rte- 
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W niedziełę dnia 6-go 


LUDW 


Wypzowadze 
zawiadamiają w głębokim smutku po 


października 


B. P. 
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r. b. o godzinie 12 


po poł. odbędzie się poświęcenie pomnika oraz nabożeń- 
B. P. 


stwo żałobne za 


zakóka 


o czem zawiadamiają 


RS. TH, KEK iè, ; 
ciowego i tytułem próby porównaw- 
gaol ustawić je na przestrzeni ulicy 
Zielonej, od Piotrkowskiej do Space- 
rowej, jako pendant do oświetlenia 
elektrycznego wdłuż ul. Dzielnej, a 
następnie przedstawić prezydentowi 
Łodzi projekt oświetlania większej 
ilości ulic miasta gazem stłoczonym, 
który daje intensywniejsze i DS 
światło, a przytem kosztuje wcale 
niedrogo, bo 5 do 6 k. na godzinę od 
1,000 świec normalnych. 

= (h) £ wystawy. Komitet 
wystawy rzemieślniczo-przemysłowej 
dziś wiecz. na posiedzeniu zajmie się 
rozpatrzeniem zgłoszonych protestów 
i reklamacji nagrodzonych, a nieza- 
dowolonych wystawców. 

Na posiedzeniu komitet oznaczy 
termin ponownych ekspertyz. 

= (r) £ Tow. esperantys- 
tów. Łódzkie polskie Tow. espe- 
rantystów, chcąc zapoznać z języ- 
kiem esperanto dze a A ogół, 
organizo od 16 października, l 
kursy językowe. Bardzo mała płaca, 
bo tylko 2 rb. dla gości (członkowie 
nie płacą nic), da możność każdemu 
zapisać się na lekcje, a doskonała 
praktyka i znajomość języka panów 
prowadzących, gwarantują pożytek, 
jaki odniesie każdy z uczęszczają- 
cych na wykłady. 

Zaznaczyć wypada, źe esperanto 
budzi coraz większe zainteresowanie 
wśród uczącej się młodzieży i dlate- 
go też Tow. organizuje oprócz wyżej 
wzmiankowanych dwuch kursów jesz- 
eze jeden specjalnie dla uczenie. 

Zapisy na wszystkie powyższe 
lekcje przyjmuje księgarnia p. Mi- 
szewskiego. 

= (r) Z cechu tzeiadzi 
szew ich. W niedzielę, 6 b. m., 
w lokalu przy ul. Sredniej nr. 260 

odz. 2 po południu odbędzie się 
wartalne zebranie zgromadzenia cze- 
tadzi szewckich. 

Członkowie proszeni są o jaknaj 
liczniejsze przybycie. 

= (r) Z gosnody czeladzi 
stolarskiek. W niedzielę d. 6 b. 
m, o godz. 2 po połud.,w lokalu przy 
ul. Widzewskiej nr. 84, odbędzie się 
zebranie członków gospody czeladzi 
stolarskiej. 

Na zebraniu odbierana będzie 
składka szpiłalna i dokonane wybory 
starszego czeladnika, 

= (r) .e zgromadzenia sto- 
iarzy, W środę dn. 9 b. m. odbę- 
dzie się w lokalu majstrów fabrycz- 
nych Nowy Rynek Nè 6 zebranie 
kwartalne majstrów stolarskich; po- 
czątek zebrania o godz. 4 po połud- 
aiu, 

= (r) Że Stow. robotników 
chrześcjańs «ich. W sobotę, d. 
5 b. m., w Domu Ludowym, przy ul. 
Przejazd mr. 84, Stow. rob. chrześ- 
cjańskich, urządza wieczornicę dla 
członków i wprowadzonych gości, 

Zabawę urózmaicą: jednoaktówka 
„Consilium fakultatis*, deklamacje, 
śpiewy i wiele innych atrakcji; po 
wyczerpaniu programu nastąpią tańce. 
Początek o godz. 8 wiecz. 

— W, niedzielę, dnia 6 b. m, 


Lande, 


syn i synowa, 


kółko dramatyczne Stow. rob. chrz. 
pod kierunkiem artysty dramatycz- 
nego, p. Orłowskiego, odegra „Chatę 
za wsią“, dramat ludowy w 5 aktach 
ze śpiewami i tańcami. 

oczątek o godz. 7 wiecz. 

— W następną niedzielę, dnia 13 
października „Hajduczek*, 

= (r) koncert popularny 
„Wiedzy“ odbędzie się w niedzielę 
dnia 6 października o godz. 8 po po- 
łudniu w sali koncertowej, Na pro- 

ram złoży się: słowo wstępne p. K, 
idlera, wystep chóru Resursy Rze- 
mieślniczej pod batutą p. F. Krzyża- 
nowskiego gra na fortepianie p. H. 
Paszkówny, deklamacja p: 0. Szeffe- 
ra i p. M. U„ oraz p. W. Karwowskiej 
przy akompanjamencie p. M. Wilko- 
szewskiej. 

Bilety wszystkie po 15 kop, z 
wyjątkiem pierwszych czterech rzę- 
dów—po 30 kop, 

Program 1 kop. garderoba (nie- 
obowiązkowa) kop. 5. 

= (r) Procesy molity'zne, 
W dniu 22 b. m. zjeżdża na kaden- 
cję do Łodzi wydział specjalny war- 
szawskiej izby sądowej, dla rozpozna- 
nia kilku spraw politycznych. 

= (r)ufiary. Zarząd ochrony dla 
dziewcząt im. małż. Hertzów otrzymał 
następujące ofiary, za które za na- 
szem pośrednictwem składa ofiaro- 
dawcom szozere podziękowanie. 

Eugeniusz Stiller 10 rb.; Bruno 
Stiller t0 rb.: Jul. Bielszowski 7 rb. 
R. Lipschitz 7 rb. 50 kop.; 


50 TKA 
A. Gołąb 75 a: N. N. 3 rb; 
Orfinger 8 rb.; K. Milgrom 2 rb.; Gu- 


terman 1 rb.; Wiązowski 1 rb.; per- 
sonel naucz. Ochrony 2 rb.; Karolo- 
wa Hertz 8 szt. towaru na fartuszki; 
Józefowa Rotbard 18 szt. materjału. 


= (r) Gbawae katastrofy 
budowia Wczoraj o godz. 6 
wiecz. stróż domu przy ul. Dzielnej 


nr. 2 zawiadomił rewirowego, że w 
bramie wspomnianego domu zarysował 
się sufit, 

Rewirowy zawiadomił o wypadku 
komisję budowlaną, która przybyw- 
szy niezwłocznie na miejsce stwier- 
dziła, że ściana domu od strony ul. 
Piotrkowskiej oraz fundament zary- 
sowały się znacznie iw każdej chwili 
grożą zawaleniem. 

Lokatorów usunięto niezwłocznie 
z mieszkań, a dom otoczono parka- 
nem, przed którym stoi na posterun- 
ku st SeT 

Dom należy, do niejakiego Efroima 
Lejzora Keniga. 

= (x) Mosacizna ukazała się 
śród koni Berka Rubinka i Luzera 
Kalińskiego przy ul. Nowoaleksan- 
dryjskiej pod nr. 13. 

WYPADKI. 

= (x) Napad bantycki. 0- 
negdaj, około godz. 8 wiecz, w lesie 
tuszyńskim,na powracających z Łodzi 
do domu mieszkańców Tuszyna: Icka 
Herszą Jachimowicza i Szymona Laj- 
chtera, napadli dwaj bandyci i zrabo- 
wali Lajchterowi 10 rb. pieniędzy po- 
czem zbiegli w głąb lasu. 

Zawiadomiona o napadzie straż 
ziemska, aresztowała w zynie nie- 


IKA KONARSKA 


po krótkich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dn. 8-go października r. b. przeżywszy lat 67. 
nie drogich nam zwłok z domu przy ul. Dzielnej N 36 na cmentarz żydowski nastąpi w niedzielę, 6-go b. m. o godz. 2-ej po połudnfn, o czem 
iż Synowie, synowe, wnuki i rodzina. 


KD „> CA aw: 
te Wacława Łaówiga lat 19. — 
edług zapewnień Lajchtera, Łaćwig 


brał udział w napadzie, wobec czego 
zatrzymano go w areszcie. 


= (p) W kłótni. Przy ul. Faj- 8 


fra nr. 20 w mieszkaniu własnem, w 
kłótni zadano ranę nożem w prawą 
rękę robotnicy Apolonji Ignatowskiej, 
liczącej lat 18. 

Poszkodowanej udzielił opatrun- 
ku lekarz Pogotowia. 

— (p) Z "łodu. Przy ul. Roz- 
wadowskiej Me 7 padł na ulicy z gło- 
du i zupełnego wyczerpania sił, ro- 
botnik Ludwik Faja, lat 24, pozosta- 
jący od dłuższego czasu bez pracy. 

Do przytomności przywrócił nie- 
szczęśliwego wezwany lekarz Pogo- 
towia — czy jednak doraźna ta po- 
moc uratuje F. od głodowej śmierci? 

= (p) "rzejechsanie, Przy ul. 
Zielonej 2, dorożkarz przejechał roz- 
nosiciela gazet, Stefana Wojdlań- 
skiego, lat 13. W. odniósł okalecze- 
nie głowy i prawej nogi. 

ybryki dorożkarzy znane są 
aż nadto dobrze. 

Dziwnem jest atoli, że posterun- 
kowi NY szczególniej w ruch- 
liwycb punktach miasta, jak naprz. 
krzyżownica: Piotrkowska—Dzielna— 
Zielona nie przestrzegają, aby woźni- 
ce zwalniali bieg swych wehikułów. 

= (p) fap*+d. Na ul. Piwnej 
Nè 18, napadnięto na robotnika, Wa- 
lentego Pawlaka i zadano mu nożem 
ranę w plecy. 

Pierwszej pomocy udzielił poszko- 
dowanemu lekarz Pogotowia. 

— (h) Ogień w pałaiu Dzi- 
siaj w nocy o godz, 8 wybuchł po- 
żar w pałacu p. Jakuba Hertza, przy 
ul. Spacerowej. Zapaliły się na dru- 
giem piętrze, w pokoju sypialnym 
meble stylowe, świeżo przywiezione... 
z zagranicy. Z powodu nieobecności 
gospodarzy pożar zauważono dość 
późno, wskutek czego ogień przyjął 
spore rozmiary. Przybyła straż uga- 
siła ogień dopiero nad ranem. Straty 
wynoszą około 40,000 rubli, gdyż pło- 
mienie i strumienie wody zniszczyły 
urządzenie dwóch sąsiednich pokoj, 
nadto uszkodzono kilka cenniejszych 


obrazów. 
ZAMIEJSCOWA 


= (x) Nowy raez*lnik. No- 
womianowany naczelnik straży ziem- 
skiej w zgierzu, sztabs kapitan Kor- 
niłow, objął wczoraj swoje obowiązki. 

= (x) śradzieżn wo 'olicy, 
Onegdaj ze sklepu Marji Berkowi- 
czowej w Lututowie, niewiadomi zlo- 
czyńcy skradli różnych towarów na 
400 rb. 

— W Romortowie, z mieszkania 
kolonisty Wilhelma Ciglina, skradzio- 
no różnych rzeczy na sumę 130 rb. 

= (x) Fara admizistra- 
cyjra Mieszkaniec gminy Czarno- 
cin, Antoni Krajewski, za nielegalne 
przechowywanie broni, skazany został 
z rozporządzenia gubernatora piotr- 
kowskiego na 2 miesiące aresztu, 

= (z) Wedowstręt W ma- 
jątku Skotniki, w pow. łęczyckim, u- 
kazał się śród bydła rogatego wo- 
dowstręt. We wsi Wartkowice, gmi- 
ny ostków, zapadło na tę chorobę 
kilka psów. i 

Zarządzono energiczne środki za- 
radcze. 


rè sceny i estrady. 
Teatr Popularny. 


Z kancelarji teatru komunikują 
nam: 

Dziś, w piątek „Wielki niehosz- 
czyk* tragifarsa pośmiertnej sławy w 
4 aktach, 


ei EN AASTA 
EEAS IR. 
ZY BZ SZYK 


RA NOCY OSC ELEN YI z PRE. 

W sobotę po południu po cenach 
najniższych „Miłjonerzy*; wieczorem 
zaś po raz pierwszy sztuka histo- 
ryczna z XVII wieku Majeranowskie 
o p.t. „Domy polskie“, w 6 ak- 
tach, do której dyrekcja przygoto- 
wała piękną stylową wystawę w ko 
stjumach i dekoracjach, 


Kronika sądowa, 


Znany w szerokich kołach hand- 
lowych zatarg między właścicielem 
kabaretu „Ermitage“ (Dzielna 18), 
Stanisiawem Kletowskim 4a agentem 
ód win i koniaków, Bolesławem Flei- 
snerem, wszedł w pierwszą fazę roz- 
praw sądowych. 

Wczoraj sędzia pokoju 8 rew. Toz- 
patrywał sprawę p. F., który oskar- 
żył p. K. o obelgę przy świadkach, 

Tak się dowiadujemy, rzecz się 
miała, jak następuje: 

irzyjąwszy zamówienie na kawę, 
koniaki i wina od p. Kl, — pan FL 
zażądał z góry weksli na sumę war- 
tości zamówionego towaru, i takowe 
od p. KŁ otrzymał na sumę około 
800 ae i dia 

e pewnym czasie p. Kl. otrzy- 
mał zamówione koniaki Flikiary, wi. 
na zaś dotychczas nie zostały mu 
dostarczone. W myśl tego p. Kl. 
wykupił część weksli na sumę otrzy- 
manego towaru, zaś weksle za niedo- 
starczone mu wina francuzkie — do- 
puścił do protestu. Niemniej jednak 
p. Fl. z tytułu tych weksli uzyskał 
wyrok i nałożył areszt, pragnąc tą 
drogą uzyskać pieniądze za tówar 
ntedostarczony. 

Oburzony tem p. Kl, podczas 
zajęcia w obecności komornika na- 
zwał p. Fleisnera złodziejem i oszu- 
stem. Zanim wyjaśnione zostanie 
nieporozumienie w drodze cywilnej 
sądowej, p . Fl. zaskarżył p. KL o 
obelgi słowne. 

Rozprawa w akcji karnej zakoń. 
czyła się pogodzeniem stron. 

Pogodzeni złożyli po rb. 1 na 
Pogotowie ratunkowe. (h 


Wały felieton. 


List Stasia do Xazla. 


Kochany Kaziu ! 

U nas w domu to teraz, jak po- 
wiada mój nauczycie!, istna Sodoma 
i Awantura, Papcio i mamcia od wie- 
czora do rana są tylko zajęci wybo- 
rami, i o mnie zupełnie: zapomnieli. 
Panna Pola powiada, że to tylko 
chwilowe i że mamci to się prędko 
sprzykrzy, ale ja w to nie wierzę. 
Papcio, powiada mamcia, jest uparty, 
jak alot Słyszałem sam, jak mówił 
do mamci — zobaczysz, Dziuniu, że 
będę posłem. A mamcia na to:—kto- 
by takiego osła, jak ty, wybrał A 
papciu znów: — na złość tobie po- 
jadę. I tak wciąż, bezustanku. Mam- 
cia powiada: — nie pojedziesz, a pap- 
cio — właśnie, zobaczysz, że po- 
jadę, 

Onegdaj była u nas herbata a 
koniakiem i kanapkami z wędliną 
Bardzo lubię kanapki, Było dużo pa- 
nów i wuj Oleś z Warszawy i jeder 
pan z Petersburga. 

Później przyszło jeszcze 5 pa- 
nów i trzeba było posłać po wędlinę. 
Mamcia była bardzo zadowolona i po: 
wiedziała mi, że u papcia są już 
wszystkie stronnictwa. Ale Pola 
uśmiechnęła się i dodała, że to są litwa- 
ki. Później zrobił się straszny hałas 
i krzyk, zupełnie jak na pogrzebie, 
P. Pola powiada, że to pewno wy- 


' ność grecką, zostali dopuszczeni 
. posiedzenie parlamentu greckiego. 


-koju i wywarcia w tej 


brali posła. Bardzo bym chciał, że- 
bym był posłem. To musi być bardzo 
przyjemne. 

Papcio, jest polakiem mojżeszo- 
wego wyznania i nacjonalistą, a nie 
endekiem, jak Dmowski, albo pede- 
kiem, jak Poreięc z Warszawy. 
Papcio powiedział, że jak go do Du- 
my wybiorą, to mnie zaraz odda do 
gimnazjum żydowskiego i ja się z te- 
go cieszę i już w domu uczę się heb- 
rajskiego, bo to bardzo potrzebny 
język. Rabini nawet mówią po heb- 
rajsku, A rabini to najmądrzejsi lu- 
dzie na świecie. Dziś od rana pap- 
cio jest nie w humorze i powiada, że 
się cofnie, bo zamało proszą. Mam- 
cia śmieje się i powiada, że papcio 
odrazu powinien był to zrobić, toby 
się przynajmniej nie zbłaźnił. Papcio 
wpadł w straszny gniew, nawymyś- 
lał mamci od litwoczek i a słów 
paskudnych i zbił kilka talerzy. 
Mamcia zapakowała wszystkie rzeczy 
swoje i biżuterję i pojechała do bab- 
ci. Nie wiem, co z tego wszystkie- 

o będzie. Papcio zamknął się w sa- 
onie z p. Polą; dwie godziny z nią 
się pewno naradzał, Po obiedzie 
znów przyszli różni panowie i znów 
były kanapki i herbata z koniakiem. 

Papcio dużo mówił o swojej 
platformie; bo papcio wystawił na 
wystawie „medalowo-przemysłowej* 
swego wyrobu platformę. 

Wszyscy papie winszowali, a je- 
den pan to mnie uszczypnął w twarz 
i powiedział do papci, „u was horo- 


szij malczik* i później z papcią po- 
całował się. Papcio był b. szczęśliwy 
i powiedział do p. Poli, że już jest 
napewno posłem. Wieczorem mam- 
cia wróciła i była znów straszna 
awantura. Przyszedł rewirowy i po- 
wiada do papci, że papcio ma w pasz- 
porcie „Josif*, a na liście wyborców 
„Józef“ i za to pociągnięty będzie 
do odpowiedzialności sądowej i z li- 
sty wyborców jest wykreślony. Pap- 
cio i mamcia krzyczeli, że to nie wi- 
na papci, że w Magistracie ludzi 
przekręcają, ale  rowirowy na 
to nie uważał i spisał protokuł. 

Ale wszystko się szczęśliwie 
skończyło, bo papcio dostał na wy- 
stawie „wielki złoty“ za swoją plat- 
formą i u wujcia na proszonej ko- 
lacji był w bardzo wesołym humo- 
rze, mamci ciągle mówił, że miała 
rację — a do gości wuja powiedział, 
że jeżeli mu się nie udała jego plat- 
formą poselska, to napewno udała 
się mu końska, chociaż później w 
„Kurjerku* był protest, ale papcio nie 
robił sobie nic z tego. 

Jestem już bardzo zmęczony 
i oczy kleją mi się do snu od tego 
wszystkiego. 

Całuję cię i napisz mi co sły- 
chać u ciebie, a mego listu tyl- 
ko nie pokazuj nikomu, bo mógł- 
bym od papcia dostać lanie. 

Twój Kazto. 
Przepisał Fr. Bal. 


Położenie krytyczne. 


Onegdaj w delegacji węgierskiej 
w Wiedniu poruszono kwestję mobi- 
lizacji próbnej w Rosji. 


Del. Jerzy Lukacs: Ponieważ, 
według doświadczenia, mobilizacja 
państw bałkańskich nie RRSO M 


większych rozmiarów, dopóki one nie 
czuły poza sobą Rosji, zapytuję wo- 
bec zmienionych stosunków, czy sta- 
nowisko Rosji nie uległo istotnie zmia- 
nie, gdyż tylko wówczas, jeżeli sta- 
nowisko Rosji się nie zmieniło, mo- 
żnaby się spodziewać utrzymania po- 
oju 


Del. Szuelló zapytał, czy między 
wizytą rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Sazonowa w Balmoral 
a wydarzeniami na Bałkanach niema 
przyczynowego związku. 

Hr. Wickenburg, szef sekcji, w 
zastępstwie ministra spraw zagra- 
nicznych oświadczył, że stanowisko 
rządu rosyjskiego nie uległo w ni- 
czem zmianie i że Rosja także i dziś 
pragnie poważnie pokoju. Co do od- 
wiedzin Sazonowa, mocarstwa są 
przekonane, że odwiedziny te nie 
zmieniły stanowiska rządu rosyjskie- 
go i że nawet wzmocniły stanowisko 
mocarstw, według którego trzeba szu- 
kać pokojowego rozwiązania zawik- 
łań bałkańskich, Co do mobilizacji 
próbnej w Rosji, to była ona już od 

awna postanowioną i nie przywią- 
zujemy do niej żadnego większego 
znaczenia, jak do jakichkolwiek in- 
nych manewrów. 

Berlińskie informacje i telegramy 
nadchodzące do inspirowanej „Koel- 
nische Ztg.*, charakteryzują obecne 
położenie na pólwyspie bałkańskim, 
jako więcej jeszcze zaostrzone. Zao- 
strzenie to wynika obecnie z kwestji 
kreteńskiej, zwłaszcza gdyby delegaci 
z Krety, wybrani tamże przez, lud- 
na 


Inspirowany organ przeczy sta- 
nowczo, jakoby z inicjatywy Turcji 
oczekiwać można konferencji mo- 
carstw w kwestji bałkańskiej. Zadne 
z mocarstw nie nosi się chwilowo z 
myślą podobnej konferencji, która 


„ mogłaby nastąpić dopiero po rozstrzy- 


gających wypadkach, albo w razie 
zażegnania burzy. 

Z wiadomości, podawanych przez 
gazety, prawdą jest tylko, że mocar- 
stwa istotnie dążą do utrzymania po- 
mierze jak 
najsilniejszego nacisku. Jakiemi jed- 
nak drogami dążą mocarstwa do tego 


celu, tego nie zakomunikowano niko- 


mu,— znajdującemu się poza Ścisłem 
kołem dyplomacji. Wiadomości po- 
stronne polegają zatem tylko na 
mniej lub więcej szozęśliwych domy- 


słach.  Mocarstwa chcą, aby króle- 
stwa bałkańskie dowiedziały się 
wprost o zamiarach dyplomacji, nie 
za pośrednictwem prasy, 


siły wojenne. 


Wogóle obliczenia sił stron wal- 
czących wyglądają w dziennikach 
fantastycznie i powierzchownie. Tak 
samo jak przed wojną mety nikt 
nie wie prawdy o zasobach ani Tur- 
cji ani jej wrogów. „Utro Rossii* np. 
oblicza wojska tureckie na półtora 
miljona żołnierzy, ale twierdzi potem, 
że Turcja jednak potrafi ich wypro- 
wadzić w pole tylko dwieście — 
do 250 tysięcy. Dalej zaś pisze, że 
wartość tej armji jest niewielka — 
co jest już zupełną fantazją. 

A dzienniki niemieckie zachwy- 
cają się armją turecką, jej gotowoś- 
cią do boju i t. d. i lekceważą znów 
armję bułgarską, serbską i t. d. 
Wszystko to jest charakterystyczne 
tylko dla kierunku sympatji panu- 
jących w Niemczech iw Rosji. 

„Lokal Anzeiger* berliński wie 
o 800,000 żołnierzy tureckich, którzy 
wystąpią już po miesiącu wojny. 

W wiedeńskich kołach wojsko- 
wych panuje przekonanie, że siły 
wojskowe, podawane przez państwa 
bałkańskie, jako kontyngensy, mają- 
ce w najbliższej przyszłości wejść w 
akcję przeciw Turcji, są mocno prze- 
sadzone. Bułgarja nie jest w możnoś- 
ci wystawić na razie więcej nad 200, 
220 tysięcy, Serbja około 120 tysię- 
cy, Czarnogórze 30 — 40 tys. a Gre- 
cja najwyżej 50 tysięcy. Razem daje 
to około 400,000 wojska, niejednolite- 
go, bo należącego do 4 oddzielnych 
państw. Najliczniejszą i najlepszą 
armję wśród państw bałkańskich po- 
siada Rumunja, której organizacja 
wojskowa jest wzorową. Od stano- 
wiska Rumunji zatem mogłyby zale- 
s losy przyszłej kampanji bałkań- 
skiej. 


wojna nieunikniona. 


„Mittagsztg.* donosi, że na wczo- 
rajszym obiedzie u ministra spraw 
zagranicznych, hr. Berchtolda, wy- 
iącznie mówiono o wojnie. Powszech- 
ne panowało przekonanie, że wojny 
nie da się uniknąć. 

Poseł Kramarz założył się (I) na- 
wet z posłem węgierskim, Mikloszem, 
który twierdził, że wojny nie będzie. 
Poseł Kramarz zaś twierdził, że woj- 
na nieunikniona i wybuchnie w tym 
tygodniu. 

Hr. Berchtold trzymał się przez 
cały czas z wielką rezerwą i unikał 
odpowiedzi na pytania, jakiemi go 
zasypywane, 


6. NOWY KURJER ŁÓDZKI — 4 października 1912 r. 


i Jeden z delegatów węgierskich, 
wskazując na padający właśnie deszcz, 
powiedział: 

-~ — Tyle mamy teraz tego desz- 
czu, że jest możliwem, iż zabierze on 
R Wtedy hr. Berchtold wtrą- 
SEO 

— Nie wydaje mi się to prawdo- 
podobnem. 


Depesze własne. 


Wypowiedzenie wojny. 


BELGRAD, 8 października.—Pa- 
sicz oświadczył: Jeżeli Turcja jesz- 
cze w ostatniej chwili nie odwoła 
swoich wojsk z Adrjanopola i nie da 
stanowczego przyrzeczenia co do 
przeprowadzenia żądanych reform, 
wtedy chrześcjańskie państwa  bał- 
kańskie wypowiedzą jej solidarnie 


wojnę. 

ę KONSTANTYNOPOL, 3 paździer- 
nika.—Attachó wojskowy przy tutej- 
szem poselstwie serbskiem, pułkow- 
nik Ilicz wyjechał do Belgradu. 


Pierwsze starcie? 


BUDAPESZT, 8 października, — 
Jeden z dzienników tutejszych dono- 
si, że wojska serbskie przekroczyły 
już granicę turecką i że przyszło już 
do pierwszego starcia. 

„Magyar Courrier“ donosi, że 
austrjackie okręty wojenne, które 
znajdują się obecnie w Rjece, otrzy- 
mały rozkaz wyruszenia do Sebe- 
nico. 

Z Panczowy donoszą dzienniki, 
że na pograniczu serbskiem, wzdłuż 
Dunaju, stoi wojsko serbskie. Do 
Belgradu puszczają podróżnych z Wę- 
gier tylko za okazaniem paszpor- 
tów. 

BELGRAD, 3 (10)— Obiegają tu 
pogłoski, że w powiecie Wrnja przy- 
szło do starcia między serbską strażą 
graniczną a wojskiem tureckiem. 
Turcy dali ognia, zaś serbscy straż 
nicy cofnęli się do okolicznych wsi 
skąd niebawem wrócili, przyprowa- 
dziwszy z sobą kilkuset chłopów. 
Wywiązała się walka, w czasie której 
miało po stronie tureckiej paść 100 
żołnierzy a po stronie serbskiej tylko 
jeden człowiek. 


Zbiorowa nota koalicji. 


BELGRAD, 3 października.—Dziś 
w południe posłowie: serbski, czar- 
nogórski, grecki i bułgarski mają 
wysłać do Konstantynopola zbiorową 
notę z żądaniem autonomji dla Sta- 
rej Serbji i Macedonji, dając Turcji 
trzy dni czasu do odpowiedzi, Po 
upływie tych trzech dni żądanie to 
będzie powtórzone i równocześnie 
zakomunikowane mocarstwom, pod- 
pisanym na traktacie berlińskim. Je- 
żeli po upływie dalszych trzech dni 
żądania państw bałkańskich nie będą 
przez Turcję spełnione, wszystkie te 
państwa wypowiedzą równocześnie 
wojnę. 


Wypowiedzenie 
wojny. 


BELGRAD, 3 października, — 
Wczoraj wieczorem pojawiły się tu 
nadzwyczajne wydania dzienników z 
doniesieniem, że rada wojenna, po 
bardzo burzliwej scenie, wywołanej 
nagłem pojawieniem się byłego na- 
stępcy tronu ks. Jerzego, uch « al 
ła wyvowiciz só ursi wo - 
re, Publiczność, zebrana bardzo 
licznie na ulicach, powitała ks, Je- 
rzego okrzykami: „Precz z Turcją! 
Niech żyje ks. Jerzy!* 


Depesze fig. Pełetsb. 


Rosja i Austrja. 


BERLIN, 3 października. Z racji 
telegramu Agencji Havasa Z Londy- 
nu korespondentom Pet. Agen. Tel. 
zwrócono uwagę w tutejszych kołach 
politycznych, że w interesie ogólnym 
pożądaną rzeczą byłoby rozwianie 
fałszywego przedstawienia 0-istnieją- 
cem jakoby rozdwojeniu Rosji z Au- 
strją na gruncie sprawy bałkańskiej, 

Ogłoszony dziś przez „Nord deu- 
tsche Allg. Ztg.* komunikat oparty 
jest mianowicie na pewności, źe Ro- 
sja i Austro-Węgry jako mocarstwa 


najwięcej zainteresowane naBałkanach 
działały j 
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Zatrzymanie statków. 


„ ROSTÓW, 8 października, Skut- 
kiem zatrzymania przez Turcję 58 
statków pod fiagami greckiemi i 
bułgarskiemi ze zbożem rosyjskiem, 
przeznaczonem dla Niemiec, Włoch, 
Francji i Grecji, komitet giełdowy, 
eksporterzy i banki zwrócili się tele- 
oce do prezesa rady ministrów 

okowcowa ' ministra handlu Timira= 
zjewa z prosuą o przedsięwzięcie środ< 
ków dla przepuszczenia okrętów, ` 


Zabiegi mocarstw. 


PARYZ, 8 października. Gazeta 
„Temps“ ogłosiła okólnik Izwolskie= 
go do mocarstw z d. 25 lipca r. 1909, 
który zyskał wówczas ogólne uzna- 
nie. Z okólnika tego wypływa, że 
mocarstwa przypuszczały możliwość 
ujęcia w swoje ręce reform macedoń- 
skich, jeżeli stan rzeczy w Macedo- 
nji, nie zostanie załagodzony. 


Telegramy. 


(Tel. Ag. Pet.) 


Wykreślenie z list wybo- 
czych. 

MOSKWA, 3 paździcynika, — Gu: 
bernjalna komisja wyborcza wykre- 
śliła z list drugiego zjazdu miejskie- 
go 6500 osób z pośród duchowieńs 
stwa, zapisanych na podstawie do- 
chodów z parafji i z zapisanych ka= 
pitałów cerkiewnych. 

Gurza. 

REWFL, 3 paźđziernika.—Na mo- 

rzu sroży się ogromna burza ze śnie« 


życą. 
Widoki pokciu. 

BAZYLEA, 3 (10) — Do „Agencji 
szwajcarskiej“ donoszą z Lozanny, 
że tam ea ROC manie traktatu. 
pokojowego Włoch z Turcją. 

RZYM, 3 (10)—,„Agencja Stefani” 
zaprzecza pogłosce o zawarciu pe- 
koju. 

„ornrelja i Kian Jżurja,. 

CYCYKAR, 3 (10)— Gubernator 
miejscowy wysłał gońca da mongo- 
łów, którzy z rozgromionych księstw 
zbiegli z góry Solańskie, z propo- 
zycją powrotu na stare miejsca obio- 
cując przebaczenie powstańcom. 

Fowołsnie rzzerwistów 

MADRYT, 8 października. Po 
wołano rezerwistów z r. 1907 — 1912. 

W jw key sdgeryą objętej bezrobo- 
ciem wykoleiły się dwa pociągi. O- 
fiar niema. 


TĘ zzramy własne 


„Wow, durjera Łódzkiego t 


Wojna włosko-turecka. 

BERLIN, 3 października. Z Lon 
dynu donoszą, że wojska włoskie 
miały wylądować koło miejscowości 
Skalanova, położonej o 12 mil na 
północ od wyspy Samos, w Małej 
Azji. 

re owania poko Owe. 

LOZANNA, 3 października.—Po- 
rozumienie między tureckimi a wło- 
skimi pośrednikami pokojowymi u- 
ważać należy za dokonane, Publika= 
cję porozumienia odroczono jednak, 
ze względu na wzburzenie, panujące 
w świecie mahometańskim. 

Powst n= w «12 «sy Cu. 

NOWY JORK, 3 (10)—Koło Mon- -` 
slove w Meksyku przyszło do walki 
między powstańcami a wojskiem rzą 
dowem, przyczem 200 ludzi padło. 


pianista-pedagog 


Edward Smidowicz 


(b. pro.esor w Ces, szkola muzycznej W 
Rostowie nad Donem) 


udziela lekcji gry fortepianowej pry 
watnie i u siebie w domu przygoto- 
wuje do konserwat. Warszawskiego i 
w Cesarstwie. Zawadzka N: 19 m. 26 
osobiście od 2—4 i od 7—8 w. 
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Nafta najwyższego satunku 


WAGA_5 10 20 40 funtów netto 
CENA 0,28 0,58 1,04 2,05 zdostawą do mieszkań 


Wylączni = = H 
przedytawiciele: W. Findeisen i S'=. 


Piotrkowska 83 Przejazd 21 
tel. 9-82 i 9-93 tel. 9-78 i 17-09 


i Prenumerować : 
wszystkie pisma, $ 


a. mo) = fina” 


* oraz OgłaSzać SIĘ w tychże “S 


ściśle, według cen redakcyjnych 


| w „PROMIENIU 
Piotrzowska 34, teleton 4200. s j 


W Główne przedstawicielstwo prawie wszystkich czasopism £ 
| warszawskieh, jak; sk 
M „Tygodnik Ilustrowany", „Swiat“, „Nowa życie”; „Wolne Słowo*, „Myśl ra 
Niepodległa", „Tygodnik bMód i Powieści*, „Przyjaciel Dzieci“, „Gazeta $ 

| Swiąteczna*, „Trubadur Polski“, „Goniac Poranny i Wieczerny”, „Nowa [R 
BA Gazeta“, „Kurjer Porsnny*, „Kurjer Polski“, „ Wiadomości Codzienne“, A 
w „Kolce“, „Mucha it, d. 2969—0—1 $ 


R z najlepiej sabespiecza oświetłonie podwórza == — | 
Od kradzieży  kampą Naftową-Zarową Ę | 
którą majtaniej nabyć można > 2 g ż ] 
w Biurze Instalacji Oświetleń — — — „Promień Kto szuka: | 
Warszawa, Trębacka 2 (róg Krak. Przed.) Tel. 13-65. i aiya | 
Wył: przedstawicielstwo i skład główny pracy Wi l 
ne Król. Polskie, Litwę, Wołyń, Podole, posady i ' 
Ukrainę, Besarabię i Odesę. służby, r 
Lamy sattowo-tsrowych: „Kitaon”, „ideal“, „Promień K”, „Royal“, części mieszkania, 
zapasowych do mich oraz do lamp „Washiagton“. bytu towarów. 
Tamże największy i najobficiej zaopatrzony skład po cenach najniższych, DYM bów $ i 
Lamp, żyrándoľ : latarni spirytusowych, gazolinowych i kreoga- reklamy wyrobów, ; 
zowych. Latarni gespodarozych, powozowych i samochodowych, dzierżawy. i 
oraz latarek ręcznych do nafty į acetylenu. x | 
Warsztaty do naprawy |wszelkich lamp. Kto potrzebuje: 
„Promień* oświetla dwory, pałace, kościoły s piębanjami, hotele, fabryki, budynki folwarczne i t, p. cw, n 
gazem powietrznym lub eləktycznością za pomocą najaowszych automatycznych aparatów nie wye sażynieró 
magających żadnej obsługi 1 palnik gazopowietzn y o Bile 50 świec kosztuje |, kop na godzinę, inżynierów, | 
sw sw  Comniki wane i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. wa a urzędników 
techników, | 
.à < ck e | A og ef i - 5 Zza CGI Skr leśniczych, A 
a i ; pomocników, | 
4 Po przeniesieniu maro do gmachu „Grand Ho- ( pokojówek, 
4, telu* przy ulicy | kd | w: 
b 34 i z à kucharek, . y 
Piotrkowskiej 72 róg Krótkiej » służby. t | 
o. C — 
53 atson arg of Program od 1 do 16 Październ. r. b Kto chce: 
e A sisters Teleka m 
| poléon. w wielkim wyborze — najświeższe Węgierskie śpiewy 1 tańce aa: KB ed i 
iulowe, gipiurowe, jedwabne, wełniane i ak- "The Goodłow je 
Bluzki samitne, Gd. „zajętych do wykwintnych. ea a oah , ziemię, handle, 
$ à ___Komiczny p gospodarstwa, ą 
s Szlafroki, spódnice kostjumowe, halki, żakiety, figa- The Elias = pożyczyć pieniędzy | 
| ra, i czapki włóczkowe, szale, żaboty, fartuchy, oraz | Hłonalez na linie it p. f 
5) bieliznę damską. Z okazji rozpoczęcia sprzedaży w no- $ 1 Sandbauer lub podać cośkolwiek 
$) wourządzonym lokalu kupujący na sumę od Rb. 10, otrzy- Humor. Styryjski chłopski dnet do wiadomości ogółu 
ma praktyczny upominek. 2700—39 tes wiontalios ć A 4 ; 
Ceny bardzo przystępne lecz stało lll 5 Ekwilibrystycz. balans-akt z pa-| najlepiej i najtaniej J 
aunan - n Pa uzyska to przez . v 
uet Dolskic i 
Polsk. sal Duecistów OGŁOSZENIA ; 4 


Cheochłowski , ik M 
* s AN + ikea | | W Ay w „owym Kurjerze Łództim, || i 


POLSKA OPERETKA 


„CZYJE DZIECKO?“ 


wodewil w 1 akcie napisał Dolski 
rzecz dzieje się w Warszawie 


£ó0zki klub sportowy—Newcastle 
na placu sportowym Śrebrzyńska 37/38 
ca o godzinie 8 popołudniu 


Turnklub=T. M. R. F. Widzew 


Kc 
~ na placu sportowym Srebrzyńst= 37/39 


Księgarnia Gobathnerą i Wolfa w Warszawie, Lublinie I Łodzi 


polecają w opracowaniu 
Maxymiliana Luxenbarga 
Ubezpieczenia robotników. Nowy projekt prawa z 1912 r. 40 k. 


Odszkodowanie robotników z projektem nowego prawa 1912 r. | 
Przewodałk informacyjny dia fabrykantów, lekarzy, urzędni- 
ków i rebolników. W oprawie 1,25 k. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2498 31 


Urania Bio 
Nowa serja obrazów 


Pod werandą koncerty dam- 
skiej orkiestry na dętych 
instrumentach 


Lakoralorjnm chomicznn-tetmemm 


Właścicielka pensioratu 
letniego dla młodzieży w Ino- 


wee RZEZZZAZZAZZAAAAAA 


i fizjologiczne 


„zjednoczonych chemików” i RENA 


w Łodzi 


ul. Srednia 20, róg Solnej Al Zmigr yderowa 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i dróg moczowych 


I pod kierunkiem Inżyniera DOMINIKIEWICZA LJ i 
u inta jmie na sezon zimowy jedną pen- -R f , : 
[E Analizy chemiczne dla wszelkich dziedzin [uj sjonárkęą na stancję. Zapewnia się = Sa | ś 
ACZ prekiaśi Yiadomaśćć Warana Wien fe 8 NR 144, róg Ewangoliokiej 
H awa Wilcza „e i 4 
E Analizy produktów spożywczych. S| mi 10 te). 158 68, Łódź Zielona X 11 Piotrkowska mi sA pe wangelickiej 
I Analizy wydzielin (moczu, piwociny i t. d) jj ©" 178 u Adwokata Bironewoiga. adj ko , 
rl ; ję: Azyl Gabinet Roentgenowski (Prześwietlenie i fotografowa- 
Í + è + + * $ ru nie wnętrzności ciała promieniami Róaigena), Świa- 
à Masażystka tłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i Laberatorjum 
Biuro porad technicznych dla przmysłu HI lekarsko-kos'netyczne. Badanie krwi na Syfilis i le- 


czenie Saivarsanem (Ehriich-Hata 606.) Gabinet elex- 


waży oterapęulycz Masaż w.bracyj 'CZA 
(Udzielanie porad od godz. 4 do 8 p. pol.) ini Iroterapeulyczny (Masaż w.bracyjny 1 pneęamałyczny 


eM 

E | 

E włókiennego. Porady chemiegne, Przepisy. ij, Anna Majzels 
(W 

5 


z . mieszka obecnie Ziel ; podłua prof. Zabtudowskiegu — uiemoć płciowa). i 
W niedziele laberat. otwarte od 12 do Z-ej. A! m front TL-cie ŻEM, 4 GojJziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 pp. Dia pań 8 
Y osobna poczekalnia. r2521—0—1 


A (masaż ogólny, przeciw otyłości), a i 
4 == == =" — = S 4 także kosmotyczny, manicure. 7 a ZZ TAE ZZO R R E E 
RHGEEFESESES EG ESEE ESESESESEĆ ook 0000 Ape A kn ne 


oaz Hz ZES ET 2 
PE ROZ zy RY WEZ KIA 


IB Poniedziałek 7 Października 
? dramat Ibsena 


Hedda Gabler 


W niedzielę dn. 6 
Października 1912 r. 


"R Tańce Góralskie e r s 
f um Pochód Dzieci 27 [| 


kami. 
| Ceny wejścia 20 kop., dla dorosłych, dla dzieci 10 kop. 


| Natychmiast potrzebni są wszędzie 
| 
| 


=== agenci - współpracownicy 
bez ponoszenia kosztów i ryzyka na stałą pensję | procenty 
Szczegółowe informacje wysyła się bezpłatnie. Irkuck, Kantor 
gazety „Sybirskij toryowo-zromysziznnyj Wie- 
| stnik*ś Pocztamskaja 3 14. 530—0 


Księgarnie Gebathnera i Wolffa polecają 
I Mowość! e Nawaość! 
p JORDANA (JULJANA WIENIAWSKIEGO. 


"_|HKartki z Pamiętnika 


| ząwierające obrazy z okresu przedpowstaniowego, 
z powstania 1863 r. i z emigracji. 


Cena dwóch tomów rb. 2.40. 


Czysty dochód z tego wydawnictwa przeznaczył autor 
na korzyść Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy oraz Kasy 
Literackiej. 538—3—1 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


© „HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓ Y 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi I-go i I5-go kożdego miesiąca 


j té broni praw i interesów wszystkich pra 

| „Handlowiec cowników handlowych i przemysłowych 
„Handlowiec“ zamieszcza stale wakujące posady, 

| à iac!! zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 

f „Handlowiec - stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą 
| „Handlowiec“ udziela bezpłatnie porad prawnych. 


„Handlowi c“ daje BEZPŁATNIE premium w postac 


W cennych dzieł naukowych. 


si prenumerować można we wszystkich kani 
„Handlowca torach pocztowo-telegraficznych. 
Numery okazowe gratis. 
Adres kedakcji: warszawa, iiiodowa 3. 
CENA: rocznie © . . Rb. §.— ) | 
W kwartalnie . . „ 1.25 ) Z Przesyłką pocztową. 
| Prenumeratę wnosić również moźna przeż [-wo pra- 


cowników handlowych (Sliska 9). 
Redaktor i wydawca J. Karasiński. 


| Piegi, liszaje, wągry, pryszcze, łupież, swę- 
| 
| 


| dzenie i wszeikie nieczystości skóry 
| > leczy i usuwa iylko łecznicze, ziółkowe 


| $ra OBĘRMEYERA, z wizerunkiem „SIOSTRY MIŁOSIERDZIA" na każdym 


kawałku. 
Żeś” M ILJONY LUZI ULECZONYCH!! "Gaz 
Po krótko trwałem użyciu — świetny wynik 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


| 


y 
a 


_ Teatr Ruchomy «sss 
ji I Tylko cztery gościnne występy I 


Wtorek 8 Października 
dramat Hauptmana | 


samotni 


Początek punktualnie o godz. 8 i pół. 
Z podniesieniem kurtyny wejście na widownię absolutnie niedonuszczalne. 


NA TERE 
w WIELKA 


da Zo korea Gee waże o WALKI FRANCUSKIEJ 


Odbędzie się 


ZABAWA 


Na zakończenie Fontanna 
Elektryczna i — — — 


r2214—2—1 


Potrzebne 
doświadczone, inteligentne, dyplomow. 
freblanki 


do zakładu freblowskiego. Zgłostć się 
do P-ni Jaszuńskiej. Ol a NT 
od 3—5 po poŁ  2988—4 


Dr. Jakób Fryde 


Cegielniana Nż 4. 
Akuszer i ginekolog 
poraa i przyjmuje od 9h 
o 11 i od 4—6 pp. Tel. 8-42 
2816—4—1 


Sonenber 


wyjechał. 3043—83 


Dr. Leyberg 


powrócił 
Weneryczne, p!ciowe i skóry od 
10—1, 6—8. Niedziele i święta 
od 


8—1. 
Dla Pań—5, poczekalnia od 
dzielna. 


Krótka 5, tel. 26-50. 


Specjalista choróbskórnyce wang- 
rycznych | niemocy płelowej 


Dr. Lewkowicz 


powrócił. 

Przy A stosowanie prop. „Ó06* 
i „914“. Leczenie elektrycznością i ma 
sażem wibracyjnym. 

Konstantynowska I2. 


od 9—1 i od aż dla pań od 5—6 
w niedziele od 9 do 12. 2701—0 


Dr. L. Kłaczkin 


Konstantynówska II. 
Syphilis, skórne, wanerycznć, 
choroby dróg moczowych. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 
5—8 wiecz, dlapań od 4—6 po 

południu, 113—0 


Dr.L. Prybulski 


POŁUDNIOWA N 2. 
Telefon 18-59 


Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłciowe 
i niemocy płciowej. Leczenie syphi- 
lisu Salyarsanem „Brlich-Hata 606 i 
914.“ wśródżylnie. 
Leezenie elektrycznością i masa- 
żem wibracyjnym, 
Przyjmzje: chorych od 8—1 rano i do 
£—6 po poł, panie od 5—6 po poł. 
Dla pań osobna poczekalnia. 


Wydawca: Antoni Książek W drukarni St. Książka, Zachodnia 87 


Środa 9 Października 
'Misterjam Bernarda Schaw'a 


Candida 


NIE WYSTAWY 
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M. M. Gajdeburowa i M. F. Skarskiej Teatr Wielki 


Czwartek 10 Października 


komedja Bjórnsona 


| Geograjja i Mitość 


Bilety tylko w kasie Teatru Wielkiego 


zn 00 


UDOWA 


ze współudziałem tutejszych zapa- 
śników amatorów o nagrody. 


Fierwszy raz w £odzi Konkurs majcięższych ludzi 
Ognie sztuczne. 


W niedzielę dn. 6 
Października 1912 r. (a 


Zz 


1; 
lm 


w naszem 
mieście. 


Przygrywać będą dwie orkiestry 
Początek zabawy o godz. 2 po poł” 


Ceny wejścia 20 kop., dla dorosłych, dla dzieci 10 kop. 


l: Litmanowicz 


Krótna I2., (tel. 18-61) 


Choroby: nerek, pę- 

cherza, cewki i t. d. 

Godziny przyjąć: do 10 rano 
i od 4—7. 


Dr.M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kokiecych. 
Pzyjmuje do 1} rano i ad 4 i pół pop 
do 6 | pół po południa, 
Ulica Południowa 23 

Telefonu Ne 10-85. 


Dr. D. Helman 


powrócił. 
Mikołajewsxa 4 


Choroby uszu, nosa, gardła i krtani. 
Przyjmuje od 10—12 i od 5—7 pp. 
r2595—0—1 


Dr. REJT 


Średnia 5. 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka lekarska. Leczo- 
nie Syphilisu Salyarsanem „ER- 
LICH-HATA 606* wśród-żylnie. 
Leczenie elektrycznością (elek 
że TA masażem wibracyj-. 
Sky Dla pań osobna poczekal 

a. 8—0 
Godziny przyjęć: od 8—1 rano lod 4-8 
wiecz, niedziele 1 święta 9—2 po p. 


Dr. med. Wincenty 


ŁUKASZEWICZ 


b. kliniczny dr. w Petersburgu 
Długa 19. 
Ch. wownętrzne, kobiece, dzieci. 


Od 10—12 rano i od 4—6 wieczór. 
h 2740—20 


Dr. J. Pieniążek 


Specjal chorób nosa, gardła i uszu 
mieszka obecnie w Warszawie, 
Nowogrodzka 6, tel 50-17. 
Przyjmuje od 4—6 pp. w nie- 
dziele i święta od 10—11 rano. 


See © Se de He dode 
Ogłoszenia dobne. 


ame M” MNA CZ M O A 
pe wynajęcia od 1. października 1) 

duża kuźnia z mieszkaniem, i do 
sprzedania warsztat dła stelmacha 
Brzezińska 102, 2) duży pokój z kuch- 
nią. Brzezińska 57a. P. Sztiller. 3015-8 


| JP omowana nauczycielka z prawem 
wykładu wszystkich przedmiotów 
w szkołach dła chłopców i dziewcząt 
izraelickich poszukuje lekcji w szko- 
łach lub prywatnie. Długoletnia prak- 
tyka 1 doświadczenie. Oferty sub 
„8. K“. w nowym Kur, Łódzk. 2764-6 
pe wydzierżawienia lub do sprze- 
dania domek o l-m mieszkaniu 
z ogródkiem w każdym czasie w Ma- 
ni. Wiadomość: Pasaż-Szulea 53 m. 16. 
o sprzedania urządzenia kuchenne 
jnowszych rysunków robota i 
wykończenie sgol w stolarni Ta 
mowski Skwerowa M 7. 3036—4 
jey 54 lowany z balkonom 
dla 1 2 panien inteligentnych, 
z całodziennem utrzymaniem lub bez. 
Skwerowa 10 m. 5. 2953—0 
człowiek wojskowy, wetery- 
narz ze świadectwami, ładnie pi- 
szący, może złożyć kaucję. Przyjechał 
z prowincji, poszukuje anaon 
osady, byleby zaraz. Widzew, domy 
Amine m. Ñ 92. Niciarnia Wierz- 
cho 3030—83 


rośby, 8 ka - 


rawy e, apolacje, 


2027—1 


0 Ry lomowany nauczyołel, 
katolik, szkoły prywatne, 
Oferty wraz z m pns 

w aN. Kar. Łódz.” 

it A. 5. A. - —3 
Piena R 

(drewniany lub murowany) % grun- 

tem. Oferty w administracji niniejsze- 

o pisma M.* 3019—3 


pos my robotn 

i robotnice do mech. fabryki poź- 

ozoch (Maszyny-Standarta) 

N: 24 zgłaszać się od 8—12 i 2—6— 
3025—3 


podj frontowy zaraz do wynajęcia. 
UL Południowa 6—%6. 2989—83 
P do ajęcia. Południowa 
nr. pop TIL m. 15, 2913-0 
petodięg al Paa a T Piotrkow: 
ską zgu iono brelok złoty z czar- 
wonym kamieniem i łańcuszki 


Łaskawy 
oddać zą wynagrod 
ska 29. do portjera. 3045—2 
dep do sprzedania kolonialno-spo- 
O  żywczy 1 wyrbów tabacznyh 
Widzewska 242, 8037—83 
3 '500 rbl. wystawio IPran- 
r ny przez , 
cjszka Popę na zlecenie Michata Ję- 
drzejewskiego. Ostrzegamy przed na- 
byciem takowego, gdyż jest niewaźż- 
ny 3038—3 
kradziono weksle po ru 
z podpisem Antoniego 1 Weroniki 
Płucińskich, ostrzega się przed naby- 
ciem takowych, gdyż są nie ważne, 
3018—3 


Y PRM vaszport wydany z y 
(i Radogoszcz na imię Feliksa Anto- 
niego Krawczaka. 3041—3 
pglnęła od paszportu wyda- 
na z fabryki Dawida Rozenblatta 

na imię Stefana Janczyka. 3042—1 
ESEE karta od paszportu wyda- 
na z fabryki Poznańskiego na 
imię Alaksandra Bartczaka. _3035—1 
1y peinat wyżeł ponrter,, czarny pod- 
palany, wabi się Uduś. Znalazea 
zechce odprowadzie na ul. Długą 10, 
do gospodarza za nagrodą Rb 3. 
Nieprawy właściciel pociągnięty bę- 
dzie do odpowiedzialności sądowej, 
r2806—1 

Tjaginął mały czarny pudelek, ź 
A oe obrożą -na  kłódeczce. 
Znalazea zechce takowego za dobrem 
wynagrodzeniem odprowadzić na ul 
Konstantynowską 33 m. 5.  3033—2 
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